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POSEŁ MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI

Podobieństwa i różnice
„Gazeta Warszawska" ogłosiła w niedzielę 

ubiegłą „tezy konstytucyjne obozu narodowo- 
demokratycznego". Punkty główne wyglądają 
następująco:

1) Odrzuca się kategorycznie samą możli­
wość wprowadzenia w życie autonomii tery­
torialnej.

2) Prezydenta Rzeczypospolitej wybierają 
na wspóinem posiedzeniu Izba poselska i Se­
nat.

3) Izba poselska i Senat są zrównane pod 
względem uprawnień w zakresie pracy usta­
wodawczej i kontroli nad Rządem.

4) Prezydent Rzeczypospolitej otrzymuje 
prawo „veta zawieszającego".

5) Rząd może być obalony jedynie większo­
ścią „kwalifikowaną" (wyjątkowo dużą) po­
słów, względnie senatorów, mianowicie więk­
szością 3/5 przy obecności połowy ustawowej 
liczby członków danej Izby.

6) Ordynacja wyborcza do Izby poselskiej 
ulega zmianom w kierunku zmniejszenia lub 
zniesienia „proporcjonalności" wyborów, 
zmniejszenia ogólnej liczby posłów, uprzywi­
lejowania mniejszości polskiej w wojewódz­
twach wschodnich; cenzus wieku zostaje pod­
niesiony.

7) Senat składa się w połowie z osób, wy­
branych w głosowaniu powszechnem, w jednej 
czwartej z przedstawicieli zrzeszeń gospodar­
czych, w jednej czwartej z przedstawicieli o- 
sób, które ukończyły szkoły średnie i wyższe; 
wchodzą do niego — oprócz tego — przedsta­
wiciele duchowieństwa.

8) Izba poselska i Senat, razem wzięte, sta­
nowią Sejm Rzeczypospolitej.

Człowiek naprawdę złośliwy powinienby 
wziąć teraz do ręki tekst „Projektu Konstytu­
cji Rzeczypospolitej Polskiej", zgłoszonego w 
dniu 30 maja 1919 r. w Sejmie Ustawodaw­
czym przez p. St. Głąbińskiego imieniem 
Związku Ludowo-Narodowego, a znalazłby w 
owym tekście bez trudu postulat... akurat auto­
nomii terytorialnej:

„(Art- 39). W częściach kraju, mających 
obok ludności polskiej znaczną osiadłą lud­
ność innej narodowości, będziie przyznam zie­
miom szeroka autonomia ustawodawcza ce­
lem zapewnienia mniejszościom narodowym 
swobodnego rozwoju narodowego, kultural­
nego i gospoda,rozego".

Znalazłby również taki złośliwy człowiek 
„system plebiscytowy" wyboru Prezydenta, 
nie znalazłby natomiast wcalp a wcale Senatu; 
miałby — słowem — nieocenioną kopalnię po­
równań dla stwierdzenia faktu, jak komicznie 
karkołomnych skoków dokonywała w ciągu 
dziesięciu lat minionych konstytucyjna myśl 
narodowo-demokratyczną. pyszniącą się za­
zwyczaj „konsekwencją" i „przemyśleniem" 
własnych poczynań. Do tych „wspomnień hi­
storycznych" powrócimy jeszcze. Ogranicza­
my się narazie do sformułowania podobieństw 
1 różnic pomiędzy projektem BB, a koncepcją 
narodowo-demokratyczną.

Cel zasadniczy jest — w gruncie rzeczy — 
tensam; mówię o celu „obiektywnym", t. zn.

niezależnym od chęci poglądów i ustroju jed­
nostek poszczególnych; cH ten nazywano wc 
Francji w epoce Napoleona III i Thiersa — 
„konserwatyzmem społecznym". Chodzi o po­
wstrzymanie za pomocą sztucznych urządzeń 
prawno-ustrojowych „pochodu na lewo" sze­
rokich mas społeczeństwa. BB pragnie oddać 
Polskę w ręce wyższej biurokracji, działającej 
pod płaszczykiem „wszechwładzy" Prezyden­
ta; narodowa demokracja nie ufa biurokracji; 
zwraca uwagę główną na stworzenie „potęż­
nego hamulca" dla „lewego" Sejmu; i tworzy 
go w postaci Senatu, specjalnie zbudowanego 
i kolosalnie wzmocnionego. Jeżeli porównać 
narodowo-demokratyczny projekt Senatu ze 
słynnym „manifestem" t. zw. sfer gospodar- 
czjfeh „Jedynki" z grudnia r. 1927 — to zo­
baczymy, że brak tu jakichkolwiek różnic 
istotnych.

BB przenosi punkt ciężkości na biurokrację, 
gwarantując pośrednio klasom posiadającym 
„spokój i bezpieczeństwo". Narodowa demo­
kracja przenosi punkt ciężkości na klasy po­
siadające, gwarantując pośrednio biurokracji 
„spokój i bezpieczeństwo".

Tu leżą podobieństwa zasadnicze i tu leżą 
zarazem różnice zasadnicze w stanowisku obu 
kierunków społeczno - politycznych, wrogich 
demokracji polskiej.

Prześciganie się wzajemne w umizgach do 
kleru i dzienników „sanacyjnych" i dzienników 
narodowo - demokratycznych pozostawiamy j 
chwilowo na uboczu, bo wygląda to zbyt śmie- |

W przededniu radykalnych posunięć
(Korespondencja własna „Naprzodu")

Warszawa, 19 niarca 
Doniosłem niedawno o krążącej w sferach poli­

tycznych stolicy pogłosce, że rząd przygotowuje 
sie do ,.rozgrywki" z Sejmem. Nikt bowiem nie 
wierzy, jakoby rząd pogodził się z taktem dla nie­
go bolesnym i upokarzającym, że pod naciskiem 
energicznego wystąpienia Sejmu musiał rozstać 
się z ministrem skarbu, któremu w dodatku grozi 
— pierwszy to wypadek w Polsce — pociągnięcie 
przed Trybunał Stanu. Rząd zrozumiał zupełnie 
słusznie, że uderzono w jednego ministra, trafiono 
zaś w całość. Znikła legenda, jakoby Sejm bal się 
zmierzyć się cko w oko z rządem; przeciwnie — 
ten Sejm, tak lekceważony i poniżony, zdobył się 
na krok, jaki w najsilniejszych nawet parlamen­
tach należy do rzadkości.

Wszyscy stykający się z bieżącą polityką mają
wrażenie, że panujący w atmosferze politycznej 
pozorny pokój kryje w sobie zapowiedź wielkiej 
burzy. Wszyscy są przekonam, że rząd — mówię 
rząd w zrozumieniu czynnika rządzącego, bez 
względu na osoby — nie ustąpi przed Sejmem i że 
gotują sie wielkie rzeczy. Zupełnie w tonie poważ­
nym. bez cienia dowcipu łączącego się munowoli 
z datą 1 kwietnia, mówią, że w tym właśnie dniu 
Polska zostanie zaskoczona gruntowną zmianą w 
rządzie, której widomym znakiem będzie objęcie 
preroierowstwa przez marszałka Piłsudskiego, 
przyczem — wobec znanego wstrętu marszałka 
do stykania się z ministrami i Sejmem — właści­
wym kierownikiem rządu z rangą ale bez urzędu 
(ustawy tego nie znają) wicepremiera będzie zna-
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OBYWATELE! LOKATORZY!
W niedzielę 24 marca o godz. 10 przedpołu­

dniem urządzamy w sali teatru przy ul. Raj­
skiej

Zgromadzenie ludowe
z porządkiem dziennym:

1) Protest przeciw podwyżce komornego.
2) Sytuacja polityczna — zmiana konstytu­

cji.
3) 'Ustawy samorządowe.
Przemawiać będą poseł Barlicki z Warsza­

wy, poseł Kowalski z Łodzi i poseł Adam Cioł- 
kijsz z Tarnowa.

TOWARZYSZKI! TOWARZYSZE!
Rząd zamierza nałożyć na lokatorów nowy 

ciężar przez dalszą podwyżkę komornego.
Grozi nam zamach na demokrację przez re­

akcyjną zmianę konstytucji.
Musrmy podmieść kategorycznie żądanie bez­

zwłocznego wprowadzenia pięcioprzymlotni- 
kowego prawa wyborczego do krakowskiej 
Rady miejskiej i rozpisania nowych wyborów.

Dlatego jawcie się jaknajliczniej!
Krakowski Komitet Okręgowy 
Polskiej Partji Socjalistycznej.

Krakowska Rada Związków Zawodowych.
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sznie i zbyt przykro jednocześnie. Nasi „byfi 
masoni" różnego kalibru, tańczący na dwóch 
łapkach przed nuncjuszem papieskim, przypo­
minają do złudzenia stare polskie przysłowie: 
„djabeł ubrał się w ornat i ogonem na mszę 
świętą dzwoni"...'

ny z energji obecny minister oświaty p. ŚwitalsM.
Jak sobie miarodajne koła wyobrażają zmiany 

w rządzie i ich cel, zdTadza półuirzędowa agencja,
która komunikuje prasie, co następuje:

,.W związku ze zbliżającem się zamknięciem se­
sji budżetowej Sejmu opinja polityczna spodziewa 
się bardzo daleko posuniętej rekonstrukcji obecne­
go gabinetu prof. Bartla. Ustąpienie m. Czechowi­
cza, które zaskoczyło tak opozycję jak i sfery rzą­
dzące, wywołało ogólne podniecenie w opinji pu­
blicznej, co w związku ze zbtiżającemi się trudno­
ściami ekonomicznemł wyraża się oczekiwaniem 
zasadniczych zmian naszego życia politycznego. 
Według pogłosek istnieje w obozie rządzącym sil­
na tendencja chwycenia się radykalnych środków 
celem opanowania sytuacji, a mianowicie drogą n- 
tworzenia rządu, posiadającego charakter jednoli­
ty, rządu silnych indywidualności, na czele które­
go stanąćby miał marszałek Piłsudski.

W dalszym ciągu ipewne koła domagają się roe- 
wiązania Sejmu, oktrojowania konstytucji i opar­
cia życia politycznego na nowych pewniejszych 
podstawach, jednak, jak krążą wersje, marszałek 
Piłsudski przeciwny jest tego rodzaju posunięciom. 
W każdymjazic z pogłosek tych bije jedno, iż kie­
rownicy naszego życia politycznego zdają sobie 
całkowicie sprawę z powagi obecnej sytuacji poli­
tycznej i gospodarczej. Jesteśmy więc w przede­
dniu radykalnych posunięć, które mogą wyjść z ko­
la obecnych sfer kierowniczych jako czynnika i- 
istotnej siły w obecnym układzie politycznym". 
Jak widzimy, agencja używa zwrotu, który dałem 
jako tytuł niniejszej korespondencji. To, co ona na­
zywa „radykainetni posunięciami'', nazywają po-
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pularnie „rozgrywką" i to posuniętą do ostatniej 
konsekwencji: do rozwiązania Sejmu i oktrojowa- 
■nia nowej konstytucji. A najbardziej w tym komu­
nikacie uderzającem jest powołanie się na „trudno­
ści ekonomiczne", których rząd dotychczas nie u- 
znawał. w najgorszym razie traktował je jako 
przemijające. A w tych właśnie trudnościach eko­
nomicznych leży cały tragizm naszej całej czy 
półdyktatury: wiadomo, że zagranica ma mało za­
ufania do państw rządzonych systemem dyktator­
skim, a ten brak zaufania objawia się — brakiem 
pożyczki zagranicznej, bez której, zdaniem znaw­
ców, nie damy sobie rady.

Może być, że siły polityczne Sejmu nic w ystar­
czą na przeprowadzenie walki z obecnym syste­
mem do końca; zbyt dużo — aby użyć popularne­
go zwrotu — nazbierało się u nas nieprawości i 
tępoty w  opinii publicznej, aby ją można porwać 
do wałki o wielkie jdcały  — dlatego większe na­
dzieje pokładają właśnie w położeniu gospodar­
cze™, gdyż na tym punkcie rząd bez Sejmu jest 
zupełnie bezsilny. W  związku z tą dla rządu tak 
nieprzyjemną sytuacją W arszawa powtarza pusz­
czoną przez „BerRner TageblaW" pogłoskę o za­
chwianiu się stanowiska nadzorcy finansowego p. 
Dcweya. Wedle tego dziennika opinia amerykań­
ska zarzuca mu. że zbyt optymistycznie przedsta­
wia stosunki w Polsce, do których w rażącej 
sprzeczności stoi znaczny spadek kursu ostatniej 
naszej pożyczki stabilizacyjnej.

Zgóry możecie być pewni, że ze wszystkich 
stron posypią się zaprzeczenia zupełnie zrozumia­
łe a nawet konieczne. Przecież nawet laik zrozu­
mie, że odwołanie p. Dcweya musiałoby być tło- 
maozone jako potwierdzenie złego naszego poło­
żenia gospodarczego, a temsamem byłoby niesły- 
dianem wotum nieuiności dla naszego rządu. Mo­
żna zaprzeczyć, można nawet na kwartał czy pół 
roku odroczyć realizację tych pogłosek — samo 
ich pojawienie się świadczy o wewnętrznej, słabo­
ści rządu; świadczy o tern, że przecenia swe siły 
w kampanii, do której się przygotowuje i którą 
wciąż zapowiadają.

Nie jest wcale przesadą a .temniej .przechwałką, 
jeżeli piszę o słabości rządu. Tak istotnie jest. 
Rząd nietylko nic przeprowadził budżetu wedle 
swego planu, ale nawet w  swym własnym klubie 
spotyka się z  — opozycją. Dowodem tego nieru- 
szenie z miejsca przedłożeń podatkowych rządu i 
to z  winy BB, którego przedstawiciele w komisji 
ciągle żądają zdjęcia z porządku dziennego przed­
łożeń podatkowych pod pozorem, że nie uzgodnili 
jeszcze swego stanowiska ze stanowiskiem rządu. 
A tymczasem rząd ma nóż na gardle, gdyż dekret 
o pożyczce stabilizacyjnej obowiązuje rząd do re­
formy .podatkowej. Kiedy to się stanie, jeżeli zo­
stanie wykonana groźba zamknięcia sesji zaraz po 
uchwaleni u budżetu?

Rząd i jego stronnictwo zdaje sobie doskonale 
sprawę, że ich poczynania i groźby nie wywołują 
tego wrażenia, jakie wywołać chcieliby. Nie udał 
się „atak gazowy" ze zmianą konstytucji dla 
projektu BB nigdy się w Sejmie większość nie znaj­
dzie, nie powiódł się wobec jednomyślnego oporu 
zamach na lokatorów — słowem BB jest w  takiej 
sytuacji, że ma wszelkie powody bać się nowych 
wyborów więcej aniżeli łewica. Dlatego też, gro­
żąc rozpędzeniem Sejmu, milczą dyskretnie o no­
wych wyborach, na których mało albo nic nie zy­
skają. stracić zaś mogą dużo.

Do 1 kwietnia kilka jeszcze dni. W szyscy są cie­
kawi, jak zakończy się walka w łonie sfer, które 
są właściwym rządem, gdyż one nadają ton w  po­
lityce. Ozy zwycięży umiarkowany kierunek p. 
Bartla, czy wojowniczy grupy pułkownikowskiej?

Co do mających nastąpić zmian osobistych w 
gabinecie zanotować warto dwie pogłoski obiega­
jące w warszawskich kołach politycznych-

Oto w miejsce p. Świtałskiego, który ma zostać 
premierom, wymieniają jako przyszłego ministra 
oświaty hr. Franciszka Potockiego, obecnego dy­
rektora departamentu wyznań.

Tekę pracy i opieki społecznej po drze Jurkiewi­
czu ofiarowano Prystorowl, ten jednak miał o- 
świadczyć, że nie da się „zdegradować". Widocz­
nie powiedział sobie ze Słowackim:

Któż za skłamaną między ludźmi sławę 
Odda prawdziwą moc ruszania światem?!

Niepozorne na zewnątrz stanowisko majora czy 
podpułkownika w  adiutant arze daje daleko więk­
szą i znacznie realniejszą sumę władzy, aniżeli 
błyskotliwszy pozór związany z  tytułem ministra... 
Ofiarowano tedy tę tekę posłance Praussowej. Nie- 
hawem okaże się, oo z tych wszystkich kombina- 
cyj się urzeczywistni, ą  co  pozostanie w sferze nie­
spełnionych pomysłów i niedościgłych marzeń...

— o o o —

Szkic porozumienia reparacyjnego
Obradujący w Paryżu rzeczoznawcy, co na­

leży podkreślić, nie są przedstawicielami swych 
rządów, lecz prywatnymi ludźmi zajmującymi się 
uporządkowaniem zagadnienia reparacyjnego. — 
W tej formalnej różnicy między stanowiskiem u- 
rzędowego a  prywatnego rzeczoznawcy leży ta­
jemnica oczekiwanego ostatecznego powodzenia 
konferencji paryskiej. Zasiadający w niej Francuzi, 
Anglicy, Amerykanie, Niemcy itd. są ludźmi inte­
resu. którzy wiedzą, że dla spokoju Europy spra­
wa reparacyj musi być definitywnie załatwioną, 
aby uniknąć katastrofy finansowej.

Dotychczas rezultat konferencji był tego rodza­
ju, że osiągnięto mniejwięcej zgodę co do tego, 
w jaki sposób płacić się mające przez Niemcy su­
my mają być rozdzielane, mianowicie przez utwo­
rzenie banku reparacyjnego, który zarządzałby fun­
duszami reparacyjnemi, puszczałby na giełdę obli­
gacje niemieokie, przemieniałby (transfer) marki nie 
mieokie na waluty zagraniczne bez narażenia kur­
su marki itd. O największej jednak rzeczy: ile 
Niemcy mają zapłacić, zaczęto mówić późnied i 
wedle wszelkiego prawdopodobieństwa osiągnięcie 
porozumienia jest Niskie.

Przed kilku dopiero dniami pisał Lloyd George, 
że „wielka czwórka" układająca w  r. 1919 wa­
runki traktatu wersalskiego, rozmyślnie nie wy­
mieniła kwoty, którą Niemcy będą miały zwyoięz- 
com zapłacić. Kierowała .się ona myślą, że Niemcy, 
wyczerpane wojną mogłyby zapłacić inało, nato­
miast w ciągu kilku lat tak się wzmocnią. że 
będzie można nałożyć na nie większe zobowiąza­
nia. Niemcy do r. 1925 płaciły bez ładu i składu 
w różnych formach: dawały gotówkę, dawały to­
wary, płaciły koszta utrzymania misji wojskowych 
i armji okupacyjnych — nikt jednak nie poruszał 
sprawy, ile wogófe mają zapłacić. Z początku pró­
bowano wymieniać jakieś fantastyczne sumy, póź­

Faszyzm w
15 420 lat więzienia

(Korespondencja własna „Naprzodu")
Rzym, w marcu.

Do wielu rzeczy, które Włochom pod panowa­
niem faszyzmu mają przywrócić dawną świetność 
antycznego Rzymu, dodano obecnie jeszcze „Zgro­
madzenie plędoiroczne" (assemblea quinquennale). 
Jest to zebranie wszystkich dygnitarzy państwo­
wych i faszystowskich, mające się odbywać Taz 
na pięć łat. Wo-góle jesteśmy teraz we Włoszech 
przesyceni świętami. Święcimy dzień powstania 
pierwszych organizacyj faszystowskich, święto fa- 
sz3’stowskiej pracy, święto marszu na Rzym, świę­
to styczniowej mowy Mussoliniego, święto rozpo­
częcia wojny, święto zakończenia wojny — wogó- 
le nie wychodzimy z  nastroju świątecznego.

Ostatnie „święto" 10 marca było jednem z więk­
szych. Mussolini mówił do czterech tysięcy osób, 
z których większość pochodząca z prowincji, przy­
była specjalnie na 10 marca do Rzymu. Mowa 
Mussoliniego była naogół szczera — chwilami cy­
nicznie szczera. Cyniczne były zwłaszcza ustępy, 
dotyczące specjalnego sądownictwa, mającego na 
celu obronę państwa. Mussolini zacytował tutaj 
kilka cyfr godnych upamiętnienia. Oto one: z  po­
śród 5046 osób, oskarżonych na podstawie spe­
cjalnej ustawy o ochronie państwa, 4000 zostało 
po śledztwie zwolnionych od odpowiedzialności. 
275 osób zostało skazanych poniżej 10 lat więzie­
nia. Pozostąje zatem 771 osób, którym wymierzo­
no karę więzienia ponad 10 lat. Licznych z pośród 
nich zasądzono na 30 lat, licznych na 20 lat. Gdy 
ogólną cyfrę „przestępców politycznych", którym 
wymierzono karę powyżej 10 lat więzienia, po­
dzielimy na trzy grupy po 10, 20 i 30 lat, to otrzy- • 
mamy

RAZEM 15.420 LAT WIĘZIENIA, 
nie licząc 275 skazanych na krótszy niż dziesięcio­
letni okres wiezienia.

W dalszym ciągu swego przemówienia rozta­
czał Mussolini swoje zapatrywania na pedagogicz­
ną wartość systemu faszystowskiego. Twierdził 
między ircnemi, że faszyzm dał Włochom „uczucie 
państwowe", to  znaczy, nauczył ich kochać i sza­
nować państwo włoskie. Kto zna Włochy, ten 
wie, że Wołosi posiadają mało tak zwanego „zmy­
słu państwowego". Nie uważano tutaj nigdy za 
coś niegodnego niepłacenia podatków, nic szano- ! 
wano majątku publicznego i t. d. Przyczyny tego , 
rodzaju ustosunkowania się do państwa nic leżą : 
jednak bynajmniej w jakiejś specjalnej anarchicz- ' 
ności ludu włoskiego. Daleko więcej wpłynęła na i 
tego rodzaju ustosunkowanie się do państwa histo- ’

niej zaniechano tych teoretycznych rozważań i za­
dowalano się tern, co można było dostać. Dopiero 
w  r. 1925 tzw. plan Dawesa wprowadził do tych 
spłat pewien porządek. I w tedy nie oznaczono ca­
łej sumy, ale ułożono pewien porządek. I wtedy 
nie oznaczono całej sumy, ale ułożono przynaj­
mniej stopniowano raty roczne, które już od br. 
miały wynosić 2.500 milionów marek.

Niemcy, powołując się na przesilenie gospodar­
cze, oświadczyły, że tyle płacić nie mogą. W praw­
dzie agent reparacyjny Parker Gilbert twierdzi 
coś i»rzeciwnego, jednak państwa zwycięskie u- 
znały potrzebę rewizji planu Dawesa ze względu 
na to, że przenoszenie tak olbrzymich sum z Nie­
miec zagranice mogło wywołać niebezpieczeństwo 
załamania się waluty niemieckiej, co przecież nie 
leżało w interesie wierzycieli. Na tern też tle przy­
szła do skutku konferencja rzeczoznawców.

Wedle ostatnich wiadomości konferencja miała 
ustalić płatności niemieckie pa 1.400 milionów ma­
rek przez 37 laL Jest to stosunkowo mała suma, 
wystarczająca prawie na zapłatę tzw. długów 
międzysojuszniczych ty. długów państw europej­
skich wobec Ameryki tak. że na koszta odbudowy' 
pozostanie niewiele. Np. Francja, która na odbu­
dowe wydała 120 miliardów franków, ma otrzymać 
tylko połowę. Natomiast Niemcy zrobiłyby na la­
kiem rozwiązaniu kwestii dobry interes. Zamiast 
2.500 płaciłyby tylko 1.400 iniłjonów rocznic i w 
ten sposób mogłyby obrócić przeszło miliard na 
załatanie deficytu w swym budżecie, wynoszącego 
akurat tyle. Jeżeli to naszkicowane tu porozumie­
nie zostanie przyjęte przez rządy jako podstawa 
do zawarcia urzędowej umowy, sprawa reparacyj- 
na będzie temsamem raz na zawsze uporządko­
wana. Pierwszem następstwem takiego porozu­
mienia będzie opróżnienie Nadrenii, o które Niem­
cy  tak usilnie zabiegają.

kilku cyfrach
i 6 0 0  ty s  ęcy  fo to g ra fii

ria Włoch. Pojęcie władzy państwowej pokrywało 
się przez długie lata dla większości krajów wło­
skich z pojęciem rządów najezdniczych. Władza 
państwowa była obca, wroga. Ostatnie pięćdzie­
sięciolecie zjednoczonych Włoch zmieniło nieco tę 
psychologie ludu włoskiego, wytwarzając w nim 
poczucie solidarności z państwem.

Faszyzm przekreślił prace tych lat pięćdziesię­
ciu. Państwo faszystowskie jest ponownie czemś 
obcetn, niemal najezdniczem. Lud włoski odnosi 
się do przedstawicieli tego państwa nieufnie, wro­
go — jak przed pięćdziesięciu laty...

Powracamy jednak do zwierzeń Mussoliniego.
Obrazował on następnie swój system urzędo­

wania. Skarżył się, że jest przeciążony prywatną 
korespondencją i audjencjami. Twierdzenia swe i- 
lustrował cyframi. Dowiadujemy się z nich, że w 
czasie swego urzędowania, t. j. od chwili objęcia 
premierostwa, Mussolini udzielił
60 TYSIĘCY AUDJENCYJ I ROZDAŁ 600 TY­

SIĘCY SWOICH FOTOGRAFIJ 
Ponadto sekretariat Mussoliniego odpowiedział 

na 1,887.112 listów prywatnych, skierowanych do 
niego.

Dwie cyfry podane przez wodza faszystów w ar­
to sobie zapamiętać: 15 tysięcy lat więzienia i 600 
tysięcy fotografii. Pierwsze dla tych, którzy nie 
chcieii się ugiąć pod stopą tyrana, drugifc dla jego 
wielbiciełi.„

Łańcuch prasowy Naprzodu
Wezwani przez kierownika Spółdzielni Koleja­

rzy Spożywców w  Jaśle składamy po 5 zł. na 
iimdub-z prasowy i wzywamy do złożenia takie* 
samej kwoty towarzyszów Walentego Winiar­
skiego, Józefa Bfełata, W ładysława Pilcha i Józe- 
fa Malczyka, wszystkich zamieszkałych w Jaśle.

Stanisław Kurasiewlcz i Gębarowski (Jasło).

S e k u n d a r lu s z  szpitala iw . Łazarza

Dr. D. RUBINSTEIN
Specjał-sta chorób skórnych, weneryeinych 

i  kosmetyki lokankiaj
ordynuje od  3—5

Kraków, ul. Krakowska 13, Tal. 1456.
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Teatr robotniczy a arystokrata 

z „Kurjera Warszawskiego"
W księdze meldunkowej nieboszczyków _ w

„Kurierze Warszawskim** — popisuje się p. J. Po- 
doski swoją wzgardą dla imprezy teatralnej, pro­
wadzonej przez TUR w Sosnowcu. Sadząc się na 
złośliwość, pisze, że „nowe wartości pod funda­
menty teatru robotniczego kładzie niejaki p. Adam 
Polewka, ponoć skadciś z Krakowa przybyły ,.re- 
formator** teatru w duchu „socjalistycznym**.

Podoski — historyczne nazwisko, wprawdzie 
obarczone... historją niechlubnego prymasa, ko­
chanka Oemingenowej. Ale p. J. Podoski, uważa­
jący, że i Kraków to dlań taki partykulaTZ, iż mu­
si go zbagatelizować dodatkiem ..skądciś**, z tego 
nadto powodu spogląda zgóry na autora, który 
się nazywa Polewka, a którego tomik artystycz­
nych bajek, notabene, wysoko ocenił — wcale nic 
socjalistyczny „Czas**.

P. Podoski wie, że publiczce kurierowej spodoba 
sie, gdy będzie wydrwiwał teatT robotniczy. Ro­
botnicy a teatr!... Podrabia on sobie rozmówki ro­
botników :

— Antek — nic wisz ta przypadkiem, co one 
te nasze prowodyry, chciały bez tę mądrość 
powiedzieć.

— Głupiś, Franuś, głupi! — Abo tyjater jezd 
od tego, żeby go pracujący naród rozumiał? 

Teu djalog, zmyślony przez kurierkowego Pe- 
tronjusza i uważany przezeń za wysoce dowcipny, 
daje miarę dobrego smaku p. Podoskiego. Sądzi­
my, że tego wystarczy.

O samym teatrze w Sosnowcu podawaliśmy fe­
lieton w „Naprzodzie**.

Faszystowski parlament 
a mistrz Podrecca

Po całym śwlecie zdobywał uznanie p. Vittorio 
Podrecca przedstawieniami swojego teatrzyku ma- . 
rjonetek. Diabelnie — jak przekonaliśmy się w ' 
Krakowie — przypominają jego lalki żywych lu- | 
dzi — ludzkie popisy, pozy i śmieszności. Poslusz- 1 
ne sprężynom i drucikom kierowniczych dłoni ' 
zdolne są wykonywać wszystkie zgóry przepisa- , 
uc im gesty — bezzawodnie, niechybnie.

Otóż zachodzi pytanie, dlaczego ,.duce“ Musso- i 
Kni, pragnąc ośmieszyć parlamentaryzm, mieć w 
nim jedynie posłusznych sobie figurantów (jedna 
tylko lista faszystowska dopuszczona!) nie ■ 
wszedł w kontakt z p. Podrecca- „Duce** lubi za­
głębiać się w tradycje włoskie, a teatrzyki mario­
netek to zdawna — popularna rozrywka Włochów, i

W ł a ś c i w u  l i o s t r ó i
podczas Ś w ią t W ie lka n o cn ych  panu je w  rod z in ie  ty lk o  wówczas, 

g d y  w szys tk ie  p rzyg o to w a n ia  od oo w ied n i d a ły  sku tek . P rzede- 
w szystk iem  musi udać się pieczywo. D la te g o  rad z im y  n e  

ryzyko w a ć  sw ych d o b rych  i o b fity c h  p rzyp ra w , lecz użyć 
do  p ieczen ia D-ra O etkera proszek „B ack in" k tó ry  

taksam o ja k  D-ra O etkera proszek budyniowy, 
cukier w an iliow y, mączkę „G u s tln " i td .  o t rz y ­

mać m ożna zawsze św ieże w  w szys tk ich  
sklepach.

D r .  A . O e ifh e r ,  
O l i w a

poacza
gdy

Tam też mógł się rozwinąć niezwykły kunszt wi­
dowisk p. Podrecca. Mógłby on dostarczyć lalek, 
któreby przy pojawieniu się Mussoliniego zginały 
się w pas, oklaskiwały z ferworem przemówienia 
rządu, podnosiły momentalnie ręce do głosowania.

Rząd mógłby dosłownie — „poruszywszy wszy­
stkie sprężyny** zdobywać jednogłośne uchwały, 
przyjmujące do wiadomości wszystkie zarządze­
nia „duce“.

Jednorazowy koszt — zakupna lalek — zamor­
tyzowałby się rychło wobec tego, że nie potrze- 
baby było wypłacać im djet. A taki parlament two­
rzyłby większe jeszcze dziwowisko dla turystów 
i byłby bardziej oryginalny.

„Kurjerkowa" ignorancja
„Kurierek** w numerze z datą 21 bm. przynosi 

artykuł pod olbrzymim napisem „Socjalistyczna 
opieka**, w której — za wiedeńską „Reichspost** — 
zarzuca socjalistycznemu zarządowi Wiednia, że 
marnotrawi fundusze przeznaczone na opiekę spo­
łeczną, wydając je — tego należy się domyśleć — 
na cele partyjne i na utrzymanie swych ludzi. „Ku- 
rjerek** cytuje mowę Tadczyni miejskiej dT. Almy 
Motzko, naturalnie chadeczki, jako wystarczający 
dowód na swe, t. j. powtarzane, twierdzenia.

Sprawa, którą .Kurjerek** obecnie porusza, była 
przedmiotem dyskusji w  wiedeńskiej Radzie miej­
skiej przed kilku tygodniami. Wówczas pani Motz­
ko rzeczywiście podniosła szereg zarzutów odno­
śnie do gospodarki miejskiej w zakładach i fundu­
szach opieki nad dzieckiem, ale na zarzuty te od­
powiedział z miejsca, wykazując całą ich nicość, 
kierownik odnośnego oddziału magistratu (Stadt- 
rat), znany uczony, profesor uniwersytetu wiedeń­
skiego, dT. Tandler. Jeżeli „Kurjerek** zasięgał in­
formacji z pism chrześcijańsko-socjalnych, które 
naturalnie każdą drobnostkę przejaskrawiają, aby 
poniżyć gospodarkę socjalistyczną, to jako sumien­

ny organ publicystyczny powinien był zapoznać 
się z odpowiedzią prof. Tandlera (była drukowana 
w „Arbeiter Zeitung**), a wówczas byłby sobie za­
oszczędził krokodylich łez nad rzekomem niepo­
wodzeniem gospodarki socjalistycznej.

To, co „Kurjerek** teraz wypisuje o  Wiedniu, ma 
taką samą wartość, jak to, co przed kilku tygodnia­
mi napisał o gospodarce socjalistycznej w Czecho­
wicach. Mimo łamania rąk i różnych napaśoi. 
mieszkańcy Czechowic nie dali się ani „przeko­
nać**, ani steroryzować „Kurierkowi** i wybrali w 
niedzielę Radę miejską z większością w dwóch 
trzecich socjalistyczną. Tyle, co Czechowicom, za­
szkodzą „kurierkowe rewelacje** i  socjalistom we 
Wiedniu.

Trująco gazy „Głosu Narodu11
„Głos Narodu**, chcąc nas pognębić niełudzko- 

ścią_. Callesa i Gila, pociągnął nas do odpowie­
dzialności moralnej za rzekome zamówienie przez 
nich gazów trujących w Stanach Zjednoczonych. 
Wskazywaliśmy na bardzo wątpliwe prawdopo­
dobieństwo tej wersji.

Obecnie czytamy w paryskim „Le Temps“: 
„Rząd meksykański zamówił za pośrednic­

twem swojego ambasadora w Waszyngtonie 
w fabrykach amerykańskich znaczną ilość ma­
teriału wojennego, złożoną z gazów łzawią­
cych (lacrymogenes) broni i amunicji. Amtoa-

, sadotr oświadczył, że władze meksykańskie 
wolą posiłkować się gazami łzawiącemi, niż 
uśmiercającemi (deleteres), ażeby sprawiać 
możliwie najmniej strat życia (afin de causer 
le moins de pertes de vies possibles).

Może teraz „Głos Narodu** uderzy się w piersi 
z powodu nieodwoianego dotąd rozpowszechnia­
nia „fałszywego świadectwą** (przekroczenie VIII 
przykazania)?

Dzieje malarstwa w Polsce
P O M N IK O W E  D Z IE Ł O  D R A  F E L IK S A  K O P E R Y

Ukończone zostało wydawnictwo wielkiego, 
monumentalnego, trzytomowego dzieła prof. dra 
Feliksa Kopery, dyrektora krakowskiego Muzeum 
Narodowego: „Dzieje malarstwa w Polsce**, które 
pojawiało się tomami w ciągu czterech lat nakła­
dem i drukiem Drukarnd Narodowej w Krakowie: 
tom I, obejmujący wieki średnie, w r. 1925, tom 11, 
przedstawiający historię malarstwa w Polsce od 
XV do XVIII wieku (renesans, barok, rokoko), 
w  r. 1926, wreszcie tom 111, dający obraz malar­
stwa polskiego w  XIX i w pierwszej ćwierci XX 
wieku, w r. 1929.

Już zewnętrznie rozmiary poszczególnych to­
mów odzwierciedlają wzrost bogactwa naszej 
sztuki z biegiem dziejów: tom I stron 252 z 211 
rycinami w tekście i 24 tablicami, w  tern 7 barw- 
neani i 12 rotograwiurami; tom II, stron 345 z 313 
rycinami w tekście i 52 tablicami, w tern 15 barw- 
nemi i 26 rotograwiurami; tom III, najobszerniej­
szy, stron 572 z 556 rycinami w tekście i 103 ta­
blicami, w tem chfomotyprj i wielobarwnych roto­
grawiur 32 *).

Tak rzeczywiście rozwijało się malarstwo pol­
skie i wzrasta! jego dorobek. Stulecie XIX stało 
się wiekiem jego rozkwitu. Wzrostowi ilościowe­
mu odpowiadał także jego rozwój wewnętrzny. 
Przede wszystfciem rzuca się tu w  oczy proces 
unarodowjeinia się malarstwa w Polsce z postę­
pem cza&u. Gdy w  wiekach średnich przeważa 
u nas w  tej sztuce twórczość przybyszów, głów­
nie niemieckich, to wraz z polszczeniem się mie­
szczaństwa polszczy się w wiekach następnycn 
stopniowo także i malarstwo, jakkolwiek w rene­

•) Cena tego dzieła oprawnego w płótno wynosi: 
tom I — 34 złotych, tom 11 — 58 złotych, tom III —
108 złotych, wszystkie trzy tomy razem 200 złotych.

sansie i baroku dominuje jeszcze twórczość spro­
wadzanych z zagranicy artystów, przeważnie 
Niemców i Włochów, a w  epoce stanisławowskiej 
Francuzów, tak że autor w tytule ze słuszną o- 
strożnośeią nie o  malarstwie polskiem mówi, lecz 
o malarstwie w Polsce. Dopiero wiek XIX przy­
nosi nam malarstwo czysto polskie i to tak bogate 
ilościowo i jakościowo, że Polska w tym zakresie 
staje się samowystarczalną, jeżeli wolno użyć te­
go wyrażenia w zastosowaniu do tej dziedziny.

Równolegle dajc się prześledzić ewolucja także 
i pod względem treści: w średniowieczu jest to 
malarstwo prawie wyłącznie kościelne, w rene­
sansie zaczyńają się w niem pojawiać i tematy 
świeckie, malarstwo dworskie wyłania się coraz 
obficiej i w epoce rokoka zdobywa sobie przewagę, 
a dopiero w wieku XIX staje się ono ogólno-na- 
rodewem, obejmującem wszystkie działy: malar­
stwo historyczne, religijne, rodzajowe, portreto­
we, krajobrazowe, symboliczne, dekoracyjne. — 
Równolegle dokonywa się ewolucja i pod wzglę­
dem techniki: z początku przeważa malarstwo 
ścienne i miniaturowe, z czasem wylania się szta­
lugowe, które wreszcie staje się górującem.

Wsizystko, co malarstwo w Polsce wydało w 
ciągu sześciu wieków swego istnienia zinwenta­
ryzował dyr. Kopera bardzo sumiennie w  swojem 
dziele. Oczywiście dorobek epok dawniejszych. 
Ilościowo szczupły, mókł zostać uwzględniony 
bardziej szczegółowo i dokładnie, bez opuszczeń. 
Daleko większą trudność nastręczało 'bogactwo 
bujnego wieku XIX, w  którym malarstwo polskie 
rozwinęło się w rozmiarach przedtem niebywa­
łych. wydało w połowie stulecia takie szczyty 
jak Matejko i Grottger, a po nich olbrzymią falan­
gę wielkich talentów i nieprzeliczone mnóstwo 
dziel; tu autor z natury rzeczy musiał się ogra­
niczyć do twórców i utworów wybitniejszych, ale 
i tak zadziwiająca jest ilość charakterystyk nawet 
pomniejszych malarzy, jaką zdołał w swym, ol­
brzymim coprawda, „inwentarzu** pomieścić.

Dla każdego, kto interesuje się historia malar­

stwa polskiego, będzie odtąd dzieło dyr. Kopery 
księgą podstawową. Albowiem jest to pierwsze i 
jedyne dzielo*obejmujące całokształt dziejów ma­
larstwa w  Polsce. Napisane źródłowo i kompe­
tentnie, zawiera informacje możliwie jaknojdokład- 
niejsze i jaknajkompletniejsze. Nie pomijając ni­
czego, co godne było zanotowania, musiał jednak 
autor ze względów wydawniczych, aby rozmia­
rów dzieła nie rozciągnąć nadmiernie, pominąć 
rozważania ogólne, nie podmalował tla dziejowe­
go poszczególnych epok i unikał syntez. Dzieło 
dyr. Kopery przedstawia się zaiteni jako niealfa- 
betyczna wprawdzie, lecz chronologiczna ency­
klopedia malarstwa polskiego o  nieporównanej 
wartości.

Obok autora zasługa wydania tego monumen­
talnego dzieła spada także na Drukarnię Narodo­
wą, która swoim nakładem to kosztowne wydaw­
nictwo uskuteczniła. Krakowska Drukarnia Naro­
dowa jest jedną z najwyżej stojących drukarń a r­
tystycznych w Polsce. Wyposażona w najnowsze 
urządzenia techniczne potrzebne do ilusBracyj, da­
la dziełu dyr. Kopery niezmiernie bogaty dział 
reprodukcyj, który dla wartości dzieła, jest rów­
nie ważny, jak tekst. Bo jakże wyglądałaby histo- 
rja malarstwa bez rycin, ukazujących oczom to, 
o czem mowa w tekście? Ilustracje są tu ko­
nieczną częścią treści. Otóż dzieło dyr. Kopery 
zawiera w całości 1170 stronic druku im ęuarto, 
1080 rycin w  tekście i 179 tablic, w  tem 54 barw­
nych. Techniki, jakiem! wykonano reprodukcje, są 
rozmaite. Do tablic zastosowano przeważnie roto­
grawiurę. Zdjęcia fotograficzne czyniono w  zbio­
rach całej Polsce. Przy wielu zdjęciach zasto­
sowano iivachroniję czyli fotografię barwną. To- 

j też przebogata ilustracyjna część dzieła równa je 
‘ z pierwszorzędnemi wydawnictwami artystyozne- 
i m i. zagranicy. Autorowi i wydawcy należy się 
i uznanie za doprowadzenie do skutku tak wspa- 
‘ nialego dzieła bez jakiejkolwiek subwencji, wy-
, łączn ic  o w ła sn ych  siłach . E m il H aeeker.

— 0 Oo —
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Polska Partia Socjalistyczna 
do ludu pracującego miast i wsi

Nadszedł czas watki rozstrzygającej 
O DEMOKRACJĘ W  POLSCE,
O PRA W A LUDOWE,
O JUTRO  ŚW IATA PRACY.

P rojek t „napraw y" K onstytucji, zgłoszony 
w Sejm ie przez B ezparty jny  Blok W spółpracy 
z Rządem, oznacza w praktyce oddanie pełnej 
w ładzy nad krajem  w  ręce w yższej biurokracj* 
cyw ilnej i w ojskowej, oznacza hasło samo- i 
w ładztw a jednostki, oznacza zapew nienie kia- ' 
sowi posiadającym  przew ażającego w pływ u na ; 
politykę państw ow ą, oznacza zarazem  odsu­
nięcie od tego w pływ u na długie lata  m as ro­
botniczych, pracow niczych i w łościańskich.

A jednocześnie narodow a dem okracja, pokłó­
cona w wielu spraw ach „na śm ierć i życie" 
z obozem „sanacji m oralnej", w ysuw a w łasny 
„program  konstytucyjny", k tóry prow adzi rów 
nież, choć innemi drogami, do spętania, osła­
bienia i zw yciężenia PolsJki pracującej.

TOW ARZYSZE! ROBOTNICY!
W iecie teraz, komu i naco potrzebne były  

próby rozbicia W aszej stare j Partji bojowej.
Od pierw szych dni Niepodległości rosła 

świadom ość, rosła w iara w  siebie pośród ludu. 
W szystk ie siły  kapitału i w ielkiej w łasności , 
ziemskiej podały w ięc sobie dłoń,
BY DŹWIGNĄĆ TAMĘ PRZECIW KO FALI j 

LUDOW EJ.
„Sanacja" ją dźw iga pod płaszczykiem  . 

„w szechw ładzy P rezyden ta"  i biurokracji.
Narodow a dem okracja ją dźw iga pod płasz­

czykiem  „rów noupraw nienia Senatu" i zm iany | 
praw a wyborczego.

Cel jest ten sam !
A cel — to odepchnięcie w stecz polskiego 

Św iata P racy !
TOW ARZYSZKI! TOW ARZYSZE!
P rzed  laty , gdy  cały naród „spał kamiennym i 

snem niewolników", Polska P artja  Socjali­
styczna podniosła w tedy  — pierw sza i sam o­
tna — d*o góry

SZTANDAR WALKI O NIEPODLEGŁOŚĆ

Zmiany alfabetów
Dyktator Turcji, Kemal Pasza, unowocześnia 

swoi kraj. Mężczyznom nasadził kapelusze na 
głowy zamiast czerwonych fezów, kobietom zdarł 
zasłony z twarzy, kościół oddzielił od państwa, 
Europę zaprowadził w Azji Mniejszej.

Aby dzieło europeizacji było pełne, nakazał 
zmienić dawny alfabet arabski, zawiły i nieczytel­
ny, którym posługiwały się całe pokolenia Tur­
ków. na alfabet łaciński. Posłuszni woli swego 
..Wodza Narodu". Turcy nagwałt zaczęli się uczyć 
pisania łacińskiemi literami.

Państwowe zakłady drukarskie wydały kilkaset 
tysięcy egzemplarzy podręcznika, pouczającego, 
jak pisać i czytać po nowoturecku. Są to pierw­
sze książki tureckie, odbite nowemi czcionkami, 
ale nie stanowią one przecież żadnego wkładu do 
literatury. Półki księgozbiorów i księgarń turec­
kich świecą tedy pustkami. Starych ksiąg arab­
skich nie wolno sprzedawać i czytać — nowych 
zaś niema.

Nairazie dzienniki, które najłatwiej przystoso­
wały się do wymagań Kemala, stanowią jedyną 
dozwoloną urzędowo straw ę duchową Turków.

W  najbliższych czasach ma się ukazać tom roz­
ważań i szkiców posła Ruszen-beja, p. t. „Parnia 
Parnia" (kropla za kroplą), i powieść innegt/posła 
Jakuba Kadzi Bey‘a, „Sodoma i Gomora", opisu­
jąca Konstantynopol podczas okupacji alianckiej 
w foku 1918—1923.

Dzieła dawne nie będą przedrukowane; nie na­
dają się one dla Turcji dzisiejszej, nowoczesnej, — 
twierdzi Kemal. Wydane będą natomiast łiczne

Klasa robotnicza wzięła na sw oje ramiona 
odpowiedzialność za spełnienie „testam entu 
m ogił pow stańczych", i w ykonała to sw oje za­
danie dziejow e — poprzez rozlew  krw i i szu­
bienice, poprzez katorgi i zesłania, przeciw ko 
ugodzie, przeciw ko tchórzostw u, przeciw ko 
paktom  z najazdem.

Szli spokojnie na śm ierć najlepsi w naszych 
szeregach w imię

NIEPODLEGŁEJ RZECZYPO SPOLITEJ 
LUDOW EJ.

ROBOTNICY! W ŁOŚCIANIE! PRA COW ­
NICY UMYSŁOW I!

Z entuzjazm em  bez granic witaliście po­
w stanie P ierw szego Rządu Ludowego w Lu­
blinie, P ierw szego Rządu Polski napraw dę 
Niepodległej.

Z entuzjazm em  wzięliście karabin do ręki 
w r. 1920, by  odeprzeć najazd rosyjski.

Z zębami zaciśniętem i trw aliście w  najcięż­
szych chw ilach katastro f gospodarczych i fi­
nansow ych Państw a.

W szystko —
W O BEC M IŁOŚCI W A SZEJ DO POLSKI 

NIEPODLEGŁEJ, W O BEC WIARY W ASZEJ 
W POLSKĘ LUDOWĄ.

A teraz w ybiła oto godzina walki decydują­
cej!

I znowu zw raca  się do W as z w ezwaniem
WASZA POLSKA PARTJA 

SOCJALISTYCZNA.
Złożyliśmy w Sejmie Rzeczypospolitej w e­

spół z Polskiem  S tronnictw em  Ludowem „W y­
zw olenie" i zc S tronnictw em  Chłopskiem nasz
w łasny  projekt
U CZCIW EJ. RZETELNEJ, PRA W DZIW EJ 

NAPRAWY KONSTYTUCJI.
Ch cenny:

ZNIESIENIA SENATU!
WYBORU PREZYDENTA PRZEZ LUD

ZA POŚREDN ICTW EM  SPECJALNIE W
TYM CELU POW OŁANEGO ZGROMA­
DZENIA NARODOW EGO!

przekłady z literatury europejskiej, które mają 
zbliżyć Turcje do Europy.

Podobną reformę przeprowadzają dyktatorzy ko 
munistyczni wśród muzułmańskich narodów unji 
sowieckiej. Liczne narzecza tatarskie, turkomań- 
skie i fińsko-mongolskie mają zmienić swój alfabet 
arabski na łaciński. P. Jumangulow, rzeczoznawca 
do spraw tatarskich przy komisariacie oświaty, 
twierdzi, że skomplikowane pismo arabskie utrud­
niało rozpowszechnienie oświaty. Jest on nawet 
zdania, że Rosjanie również powinni porzucić swój 
alfabet greoko-łaciński dla czystego łacińskiego.

Zarówno reformatorzy tureccy, jak i sowieccy 
napotkali niemało trudności w  swej pracy. Zabra­
kło bowiem w  alfabecie łacińskim liter dla odda­
nia niektórych specyficznych dźwięków mowy a- 
zjatyckich ludów. Znak pisarski dla liczby 6 trze­
ba było przeznaczyć w jednym z reformowanych 
języków dla dźwięku pośredniego między a  i e. 
Nowe alfabety pstrzą się od kropek i przecinków 
nad Werami. Szalone nieporozumienia powstały na 
tle pisowni. Specjalne akademie ustanawiają wła­
ściwy sposób użycia liter łacińskich.

Pewien „Abdoulla efie.ndi" miał nawet poważny 
zatarg z władzami. Oskarżono go, że ma o trzy 
litery za dużo i że wciąż pozostaje pod zgubnemi 
wpływami arabskiemu Kazano mu usunąć o, jedno 
1 i jedno f. Został poprostu „Abdula efendi"...

Konstantynopol pisać się będzie: Istanbul, Ango­
ra — Ankara, Smyrna — Izmir. Zagraniczne na­
zwy pisać będą Turcy w  ich postaci oryginalnej. 
W arszawa będzie W arszawą.

Jak widać, kłopotów niemało z tą zmianą alfa­
betu. Ale Bliski Wschód dumny jest z tego swego 
„zbliżenia się do Europy".

Kolej teraz na Chiny, z ich tysiącem znaków 
pisarskich, i na Japonie. J . S.

LUD OW EJ INICJATYWY U STAW O­
DA W C ZEJ

PEŁN EJ KONTROLI SEJMU NAD RZĄ­
DEM ’

SAMORZĄDU DEMOKRATYCZNEGO! 
IZBY PRACY!
DEMOKRATYCZNEGO ROZWIĄZANIA

SPRAW Y NARODOW OŚCIOW EJ! 
ODERW ANIA RELIGJI OD POLITYKI! 
NIEZALEŻNEJ OŚW ATY!

Kraj musi w ybrać  pom iędzy projektem  de­
m okracji polskiej a projektam i BB lub naro ­
dowej dem okracji.

ROBOTNICY! W ŁOŚCIANIE! PRA COW ­
NICY UMYSŁOW I!

Od W as zależy decyzja kraju. W y stanow i­
cie jego w iększość ogromną.

TOW ARZYSZKI! TOW ARZYSZE!
T w órcy  Polskiej Partji Socjalistycznej po­

wiedzieli przed trzydziestu  kilku la ty ;
PRZEZ NIEPOLEGŁOŚĆ DO POLSKI

LUD OW EJ;
PRZEZ POLSKĘ LUDOWA DO POLSKI

SOCJALISTYCZNEJ.
Niepodległość została zdobyta.
O Polskę Ludow ą toczy  się bój, by  mogła 

stać  się p raw dą życia Polska Socjalistyczna.
Odparliście w ysiłkiem  w spaniałym  hanieb­

ną próbę rozbicia ze s trony  BBS. Dzisiaj 
W arszaw a robotnicza stoi znow u w iernie przy  
starych  sztandarach. G rożą nam „zamachem 
stanu". Znamy g roźby o wiele niebezpieczniej­
sze z czasów minionych. O dpow iadam y mo­
narchistom, „pułkownikom ", przemysłowcom, 
bankierom , obszarnikom  ty lko  jednem słow em :

„SPRÓ BU JCIE"!
Do W as zw racam y się w przededniu 1 Maja, 

do W as w szystkich, w iernych Ideom Socjaliz­
mu i Demokracji, do W as zw racam y się, byś- 
cie w dniu Św ięta Robotniczego powiedzieli 
L udow i:

projekt BB — to dyk tatu ra biurokracji 1 
klas posiadających:

projekt narodow ej dem okracji — to wszech­
w ładza klas posiadających przy czynnym  u- 
dziale biurokracji.

DO WALKI WIĘC O DEMOKRACJĘ 
W PO LSCE!

DO WALKI O POLSKĘ LUDOWĄ!

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY 
PO LSK IEJ PA R TJI SOCJALISTYCZNEJ.

Przegląd gospodarczy
OLBRZYMI DEFICYT BILANSU HANDLOWEGO 

ZA LUTY
Według obficzeń tymczasowych głównego u- 

rzędu statystycznego bilans handlowy za luty br. 
przedstawia się Jak następuje: pnzywiezaom. 
411.198 ton wartości 264,954 tys. zł- wywieziono 
1346.770 ton wartości 167,392 tys. zł. W porów­
naniu do poprzedniego miesiąca nastąpiło zmniej­
szenie przywozu o 29.898 tysięcy zł., wywozu o 
48.442 tys. zł. Zmniejszenie wywozu oraz przy­
wozu spowodowane zostało warunkami natury 
atmosferycznej (trudności transportowe) oraz se­
zonowymi. Saldo ujemne bilansu handlowego w 
lutym wyniosło 97,562.000 zł.

©©©©©©©©©©©©©©©©©©
Towarzysze! Pamiętajcie 
o funduszu p r a so w y m !  
©©©©©©©©©©©©©©©©©©
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Wiadomością polltgczne
TROCKI PRZEPOWIADA NOWA WOJNĘ 

ŚWIATOWA
W wywiadzie udzielonym przedstawicielom pra- i 

sy Trocki wyraził pogląd, że zaostrzające się mie- i 
dzy Anglią a Stanami Zjednoczonemi przeciwień­
stwa doprowadzić muszą w najbliższem 10-ledu 
do wybuchu wielkiej wojny światowej. Obecnie — 
oświadczy! Trocki — Ameryka stara się uzyskać 
przewagę morską nad Anglią. Pakt Kelloga zda­
niem Trockiego przyspieszy tylko wybuch wielkiej 
wodny światowej.
CZY STRESEMANN PODA SIĘ DO DYMISJI?

Prasa berlińska niemal jednomyślnie stwierdza, j 
żc w kołach parlamentarnych żywo dyskutowana 
jest kwestia dalszych planów min. Stresemanna. 
W  kuluarach Reichstagu krążą różne wersie, z któ­
rych jedna zapowiada, że Stresemann zamierza 
eaPkowicie wycofać się z życia politycznego, inne 
mówią tylko o  zamiarze ustąpienia ze stanowiska 
ministra spraw zagranicznych, trzecia wreszcie 
wersja mówi o  rzekomo płanowanem przez Strese- 
manna założeniu nowej partii politycznej, którejby 
został kierownikiem.

K R O M O
Kraków, 21 marca.

Zniżka can cielęciny, szynki i smalcu
Po wysłuchaniu opinali miessoow-e; Komisji do 

badania cen, magistrat krakowski ustanawia na­
stępujące ceny maksymalne mięta cielęcego oraz 
wyszczególnionych wyrobów masarskich z tern, 
że ceny cielęciny obowiązuiją począwszy od dnia 
20 bm„ a  ceny wyrobów masarskich począwszy 
od dnia 25 bm.

Ceny mięsa cielęcego; i kg. cielęciny I. klasy 
(najlepszego gatunku) przednia zł. 2*50, tylna zł. 
2*80 1 kg. caelęcśny II. kk (średniego gatunku) 
przednia zl. 2*20. tylna zł. 2*50, 1 kg. cielęciny 
III 21. (przy wożonej z prowincji) przednia zł. 1*80, 
tylna zł. 2*10.

Wyroby masarskie: 1 kg. szynki surowej wę­
dzonej w całości zł. 4*30, gotowanej w całości 
zł. 5, krajanej na części zł. 6*40, boczku i karczku 
gotowanego zł. 5*20, smalcu zł. 4*20. Ceny innych 
wyrobów masarskich i tłuszczów niezmienione.

— o o o —

0 uprzątnięcie błota 
w dalszych dziewicach Krakowa

Z powodu wiosennych roztopów i nieuprzatnie-
cia śniegu z jezdni na ulicach dalej położonych 
dzielnic Krakowa, sytuacja mieszkańców tych o- 
kolic jest wprost okropna. Niektóremi ulicami nie 
można wprost przejść, gdyż zatonę są błotnistą 
masą. Szczególnie ulica łącząca rzeźnię miejską 
z ul. Grzegórzecką jest do nleprzebycla, gdyż po­
tw o rz y ły  się doły d wyboje zatonę błotem. Rów­
nież na Zakrzówku, Ludwinowi® i w Dębnikach, 
oraz w Dąbiu i na Grzegórzkach potrzebna jest 
pomoc miasta pnzy uprzątnięciu ukc ze ziwałów 
iormcjącego śrZegu. Spodziewamy się, że prezy- 
. v;m miasta poleci oczyszczenie z błota dałszycffl 
dzielnic, aby mieszkańcy Krakowa mogli możffiwfie 
pr/Mw.n niej odbywać drogę do centrum miasta.

— o o o —

TUR
WIECZORNICA TUR

W sobotę dnia 23 bm. odbędzie się zawsze mile 
spędzana w ieczo rn ica  TUR w  salach przy lń. Du­
najewskiego 5 HI P. Wieczornica urozmaicona bę- 
dtzśe dekiamacjami i monologami. Początek punk­
tualnie o godz. 7 wieczór. W stęp 1 zł., dla człon­
ków TUR 50 groszy-

„ACH TO ZAKOPANE!** 
tryskająca niezwykłym humorem komedja w  3-ch 
aktach Walewskiego, odegrana będzie poraź o- 
statni w bieżącym sezonie w niedzielę 24 bm. na 
deskach Teatru TUR ul. Dunajewskiego 5 
11 p. C en y zniżone po  1 zt- 50 gr„ 1 zł. i 50 gir. 
B ile ty  w cześn ie j do nabycia w Sefcretainjacae TUR.— o o o  —

WIELKANOC BEZ PLACKA? Nie, to niemo­
żliwe. Na to nie zgodziłaby się żadna pani domu. 
Dzisiaj zresztą pieczenie jest wielce ułatwione 
dzięki nowej, barwnie ilustrowanej książeczce z 
przep isam i dra Oetkera, wydanie F. Nawet przy 
skąpym budżecie domowym piec można podług I 
przepisów Dra Oetkera tanio i dobrze. Nabyć moż- ! 
na książeczkę we wszystkich składach.

N umer

O świąteczny 
NAPRZODU

Z OKAZJI ŚW IĄ T W IE LK A ­
N O C N Y C H  WYJDZIE NUMER 

Ś W IĄ TE C ZN Y  W ZNACZNIE

ZWIĘKSZONEJ OBJĘTOŚCI.

Z lecen ia  pros im y nadsyłać n a jp ó ź n ie j d o
o n ia  27 m arca. Wszyscy in te reso w an i, oce-
n .a ią c  Korzyści rek lam y NAPRZODU, zechce
pospieszyć sie  ze  z lecen iam i d o  tegoż Nu­
meru Świątecznego.

Administracja „NAPRZODU", Kraków, Dunajewskiego 5.

TYSIĄCE OSÓB W PAŁACU SZTUKI. W obec­
nym sezonie największą frekwencją publiczności 
cieszy się wystawa, którą niedawno otwarto w 
Pałacu Sztuki przy pi. Szczepańskim. W ubiegłą 
niedzielę zwiedziła wystawę imponująca liczba o- 
sób a mianowicie 2.869. Potężne płótno prof. Pau- 
tscha „Ukrzyżowanie** oraz jego inne dzieła są cen 
tralnym punktem zainteresowania. Obok tęgo sala 
z dziełami Kozakiewicza skupia wiele zwiedza­
jących, których zawsze zajmie dobrze opowiedzia­
na anegdota. W ystawa tzw. „Niezależnych" róż- 
noiitością treści i faktury zajmuje ogół a wiele z 
tych dziel znajdzie nabywców, gdyż toczą się już 
pertraktacje. W ystawy te trwać będą jeszcze tyl- j 
ko 2 tygodnie, gdyż Dyrekcja zaraz po świętach : 
przystępuje do urządzania ekspozycji, na którą 
wszyscy już tak czekają, a  mianowicie „100 lat 
malarstwa polskiego". Bliższe szczegóły o  tej wy­
stawie podamy niebawem.

USILOWANE WŁAMANIE. Usiłowali dostać się 
nieznani narazie sprawcy do sklepu bławatnego 
Adeli Tyras przy rynku Dębnickim 1. 8 przez wy­
bicie otworu w ścianie. Zostali oni spłoszeni i po­
zostawiając na miejscu przyrządy do włamania 
zbiegli. Dochodzenia w toku.

NIEMILE PRZEBUDZENIE. Wylęgała Jan, szo- 
fep zam. przy ul. Przemysłowej 1. 2, zgłosił w  po­
l ic ji,  że skradziono mu w restauracji Landsberga 
przy ul. Dajwór 25 w czasie drzemki kurtkę skó­
rzaną, wartości 350 zł.

ZA USILOWANĄ KRADZIEŻ KIESZONKOWA. 
Piątek Jan, lat 28, zam. w Prądniku Czerwonym, 
aresztowany został przez I. komisariat PP. za usi- 
łowaną kradzież kieszonkową.

— o o o  —
DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW 

POWIATOWEGO KOŁA ZWIĄZKU INWALIDÓW WO­
JENNYCH W KRAKOWIE odbędzie się dnia 24 marca 
o godzinie 8*30 rano w sali Domu Żołnierza Polskiego 
pray ul. Lubicz.

GODZINA POEZJI W DOMU ARTYSTÓW PLASTY­
KÓW. Dziś we czwartek, o godzinie 7 wieczorem, od­
będzie się w Domu artystów plastyków (plac św. Du­
cha 5) wieczór autorski p. Marii Pawlikowskiej ze 
współudziałem artystki teatru miejskiego p. K. Ankwioz- 
Szyjkoiwskiej. Słowo wstępne wygłosi miody poeta kra­
kowski P. Jerzy Ronard-Bujański. Wstęp 1 zloty, aka­
demicki i członkowski 50 groszy.

POLSKIE TOWARZYSTWO PSYCHIATRYCZNE 
ODDZIAŁ KRAKOWSKI, odbędzie we czwartek 21 bm. 
o godzinie 7*30 wieczorem w klinice neurotoglczno-psy- 
cłtjatrycznej Uniwersytetu Jagiellońskiego posiedzenie 
naukowe. Porządek dzienny: 1) Odczytanie protokołu 
z poprzedniego posiedzenia, 2) Dr. A. Sikorska: „Zespól 
schizofreniczny w przebiegu encepahlttis lethargica", 3) 
Dr. W. Sochacki: „Przypadek encephalitis lethargika z 
klonicznemi ruchami języka**, 4) Dr. W. Sochacki: „Schi­
zofrenia u epileptyka", 5) Dr. E. Brzezicki: „Przypadek 
dystonji", 6) Dr. A. Kunicki: „Sarcomatosis meningum". 

— O o o  —
TEATRY I KONCERTY

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.
Dziś we czwartek wesoła koniedja „Muszka", w której 
pp. Łozińska i Lellwa odnieśli wybitny sukces. W pią­
tek po cenach popularnych „Niespodzianka" Rostworow­
skiego, zapełniająca zawsze po brzegi widownię. W ulo­
w y c h  rolach pp. Hatacińska i Nowakowski W sjbotę 
premiera „Cienia" Niccodemiego. Sztuka ta. Której pre­
miera odbyła się w Mediolanie w roku 1915, w Paryżu 
zaś w ubiegłym roku, utrzymuje się stale na repertua­
rze największych scen wloskch i europejskich, dając 
poie popisu najświetniejszym tragiczkom, :ak: Irma

Obok wielkiej i bogatej treści 
części red. zamierzę Admini­
stracja s ta rann ie  wyposażyć f

DZIAŁ OGŁOSZEŃ

Grammatica, Vera V er gani, Maria Mełato i inne. U nas 
roię Berty wykona p. Jaroszewska w otoczeniu pp. An- 
kwicz, Groliokiego, KrasnowiecMego, Kułakowskiego i 
innych. Reżyseruje p. StaTska.

TEATR REWJOWY „GONG" (przy ul. Rajskiej 12). 
Dziś powtórzenie rewji „Wynwicz w Gongu" z udziałem 
humorysty Leona Wyrwficza w nowym repertuarze, 
Hanki Runowieckiej, OwłdzkieJ, Bolcia Kamińskiago, Gó­
rowskiego, Nowosielskiego, recytacje Ustarbowskiej, — 
skeczem „Makkabi—Wisła**, granym przez Bełskiego i 
Laskowskiego. Dziś dwa przedstawienia: o godzinie 7 
i 9 wieczorem.

EMANUEL EEUERMANN, znakomity czełista. wystą­
pi w sobotę 23 bm. w Starym Teatrze z jedynym kon­
certem, na którym wykona bogaty i wspaniały pro­
gram.

— O oo —

Z POlSfcl
ZNALEZIONO ZWŁOKI ZASYPANEGO NAR­

CIARZA. Z Zakopanego donoszą nam: Prowadzo­
ne we wtorek na miejscu katastrofy sondowanie 
śniegu za zasypanym lawiną W. Rojem dało po- 

I zytywny wynik. Przewodnik Wawirytko natrafił 
na ciało w odległości 15 m. poniżej miejsca, w  któ- 
rem znaleziono Stasinę. Po odkopaniu 2 metrowej 
warstwy śniegu, ukazała się naprzód ręka, a na­
stępnie korpus Roii. Noga z przyczepioną nartą 
była zwichnięta. Po wydobyciu, usiłowano przy­
wrócić go do życia, lecz bezskutecznie, gdyż ciało 
było zmarznięte na kość, a  usta zapchane śnie­
giem. Zwłoki doliną Olczyską przeniesiono do Za­
kopanego.

KATASTROFA W KOPALNI. We wtorek w po­
łudnie wydarzyła się na kopalni „Mysłowice" ka­
tastrofa, ofiarą której padło pięciu górników. Za­
walił się mianowicie filar, grzebiąc znajdujących 
się przy pracy pięciu robotników, z których trzech 
poniosło śmierć, dwóch zostało ciężko rannych. — 
Wszczęto natychmiast akcję ratunkową celem w y­
dobycia ofiar katastrofy. Udało się wydobyć 2-ch 
górników: Synowca i Grabarczyka, obydwu ran- 

| nych. Zabici zostali górnicy Kolida, Brzęczek i 
Graczyński. Na miejsce wypadku wyjechała spe­
cjalna komisja z ramienia władz górniczych, która 
bada przyczynę wypadku.

SPISEK STUDENTÓW PRZECIWKO PROFE­
SOROWI. Wedle doniesień prasy lwowskiej śledz­
two w sprawie usiłowanego zamachu na prof. gi­
mnazjalnego Jaoklewicza w Stryju, doprowadziło 
do ujęcia sprawcy zamachu, w osobie Romana Ze­
nona Petysza, ucznia' 8 klasy gimnazjum, zamie­
szkałego w okolicy Bolechowa. Petysz przyzna! 
się, iż strzelił do prof. Jackiewicza i oświadczył, 
że działał w porozumieniu i za namową kilku ko­
legów, uczniów gimnazjalnych. Jeden z tych ucz­
niów. Jan Mycyk, jest bratem zasądzonego przez 
sąd doraźny we Lwowie, na 7 lat ciężkiego wie­
zienia, Romana Mycyka. Wszystkich aresztowa­
nych oddano do dyspozycji prokuratora w Stryju.

10-LECIE SAMORZĄDU WARSZAWY. Wc śro­
dę samorząd miejski święcił swe 10-Jecie istnienia. 
10 lat temu w dniu 30 marca 1919 r. zebrała się 
poraź pierwszy na ratuszu warszawskim pierw- 

i sza Rada miejska, wybrana w dniu 23 lutego 1919. 
i Z okazji tej rocznicy przewidywany jest szereg 

uroczystości, rozpoczętych nabożeństwem w ka­
tedrze św. Jana. Popołudniu odbyło się posiedze­
nie Rady miejskiej, na którem uchwalono wniosek 
o utworzenie stypendjum dla uczczenia 10-lecia sa­
morządu warszawskiego.
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POŻAR W URZĘDZIE PODATKOWYM. Ubie­
głej nocy wybuch pożar w lokalu urzędu podatko­
wego przy ulicy Marszałkowskiej w  Warszawie. 
Na wszczęty alarm przybyła straż pożarna, która 
pożar ugasiła, przyczem stwierdzono, że ogień po­
wstał przez podpalenie. Policja lokal opieczętowa­
ła i wszczęła dochodzenia, celem wyjaśnienia przy­
czyn pożaru.

„Epoka" zatytułowała wiadomość o  tern: „Ta­
jemniczy pożar" ze względu na to, że ogień wy­
buchł jednocześnie w kilku pokojach. — Cytowany 
dziennik tak opisuje ten zagadkowy pożar:

„Drzwi do lokalu strażacy zastali zamknięte, nie 
można było znaleźć klucza. Wobec szerzącego się 
wewnątrz ognia, strażacy drzwi wyłamali. Paliły 
się akta jednocześnie w kilku pokojach, z których 
jeden byt odległy o  kilka kroków od głównego 
miejsca pożaru, wobec czego przypuszczano, iż 
przyczyną pożaru było podpalenie. W dwóch po­
kojach spaliły się doszczętnie szafy i stoły z za- 
wartemi aktami, w jednym natomiast, w pokoju 
naczelnika, z braku powietrza, akta tliły się tylko. 
Pożar ugaszono około godziny drugiej po północy. 
Policja XI komisarjatu lokal opieczętowała".

STRASZNY DRAMAT MAŁŻEŃSKI. W nocy do 
komisariatu policji w Tomaszowie Mazowieckim 
przybiegł Antoni Mirowski i zameldował o  strasz­
nym dramacie małżeńskim, który rozegrał ;ię w 
mieszkaniu jego brata Jana. Natychmiast delego­
wano kilku policjantów na miejsce tragicznego zda­
rzenia. Jan i Janina Mirowscy oddawna żyli w 
niezgodzie. Nie było dnia, któryby przeszedł bez 
gwałtownych awantur między małżonkami. Niena­
wiść stworzyła między nimi śmiertelną przepaść. 
Epilog tych stosunków był straszny. Krytyczną 
noc poprzedziła gwałtowna kłótnia. Pałając żą­
dzą zemsty, Jan postanowi! zakończyć nieporo­
zumienia małżeńskie. Kiedy żona poszła spać, u- 
zbroił się w  ostry nóż szewski i przysunąwszy się 
do łóżka, zadał jej okropny cios w gardło. Doko­
nawszy dzieła, Mirowski wyjął truciznę, którą już 
oddawna sam spreparował i wypił ją duszkiem. 
Skutek nastąpił natychmiast, mąż zwalił się na 
ziemię jak kłoda. Gdy policja wkroczyła do krw a­
wej sypialni małżeńskiej, obie ofiary nieporozumień 
małżeńskich wiły się z bólu. Janina Mirowska da­
wała już tylko słabo znaki życia, Mirowski zaś 
stracił przytomność. Nieszczęśliwą parę przewie­
ziono w stanie bardzo ciężkim do szpitala.

GŁÓD NA KASZUBACH — TRZEBA POŚPIE­
SZYĆ Z POMOCĄ. Niezwykle surowa tegoroczna 
zima dała się przedewszystkiem w sposób bardzo 
dotkliwy odczuć rodzinom rybackim naszego wy­
brzeża morskiego, pozbawionym przez szereg ty­
godni możności połowów, a więc zarobkowania. 
Głód w niektórych wioskach przybrał rozmiary 
wprost tragiczne, gdyż pomijając już uniemożli­
wiony prawie przez zaspy śnieżne dowóz środ­
ków żywności, brak soli i mąki, jest tam prawie 
zupełny. Zarząd okręgu społecznego Ligi Morskiej 
i Rzecznej przystąpił do zorganizowania akcji po­
mocy Kaszubom. Pożądanem byłoby też, by wszy­
scy ci, którzy corocznie spędzają letnie miesiące 
na wybrzeżu, już teraz wysyłali zadatki na mie-

NOWY SAMOLOT POLSKI. Dzienniki warszaw­
skie donoszą z Białej Podlaskiej: W poniedziałek 
dokonano próbnego lotu na pasażerskim samolocie 
własnego typu Podlaskiej W ytwórni Samolotów. 
Model ten był w swoim czasie nagrodzony przez 
min. komunikacji w konkursie na projekt samolotu 
pasażerskiego. Obecnie Podlaska Wytw. wykoń­
czyła go i samolot wykazał w locie warunki, wy­
magane od płatowca tego typu. Jest to jednopła­
towiec 8-mio pasażerski. Zważywszy — pisze w ar­
szawski Kurjer Poranny — że platowiec ten wy­
konany jest podług polskiego projektu, miejscowe- 
mi silami i przeważnie (w 90%) z materiałów pol­
skich, jest to duży triumf wytwórczości krajowej. 
Pozwoli to omijać sprowadzanie do tych celów 
samolotów zagranicznych lub płacić licencję za 
wykonywanie w kraju samolotów obcych.

ZAKŁUTY WIDELCAMI I NOŻAMI. O niesły­
chanym wypadku zdziczenia donosi „Espress Lu­
belski: We wsi Horoszczyzna, gminy Piszczac, pod 
czas uczty weselnej dokonano morderstwa na o- 
sobie jednego z uczestników wesela, Anleksandra 
Koniłowicza. Został on, podczas ogólnej kłótni za- 
ktuty nożami i widelcami. W strząsający sw ą po­
twornością rodzaj morderstwa świadczy, do ja­
kiego stanu zdziczenia doprowadza nadużycie al-

USYPIACZ KOLEJOWY W POTRZASKU. —
W Wilnie został ujęty Józefa Zaniewski, który ma 
na sumieniu okradzenie szpitala wojskowego na 
Antokolu. Podczas szczegółowej rewizji policja 
znalazła przy aresztowanym cztery rurki z ete­
rem, używanym do usypiania pasażerów w pocią­
gach. To sensacyjne odkrycie naprowadziło poli­
cję na ślady tajemniczego bandyty, który graso- ■ 
wał na kolejach.

MASOWE ZATRUCIE ALKOHOLEM. We wsi
Glosowice pow. brzezińskiego miał miejsce wypa­
dek masowego zatrucia alkoholem z wynikiem 
śmiertelnym. Zatruciu ulegli: Wilkosz Władysław, 
Ludwik Kowalec, Retelewski W ładysław i Kowa- 
lec Wacław. Wymienieni po sutej libacji zachoro­
wali z objawami zatrucia alkoholem i po pewnym 
czasie w szyscy zmarli. Charakterystycznym jest 
fakt, że alkohol, skonsumowany przez zatrutych, 
pochodzi z kradzieży z cysterny, która znajdowała 
się na stacji Wiskitno.

— o o o  —

z zagranicy
PROCES O NAPAD NA KONSULA POLSKIE­

GO. Przed sądem w Wrocławiu toczyła się roz­
prawa przeciw trzem uczestnikom napadu na urzę­
dnika konsulatu polskiego dra Wysockiego. Trzej 
oskarżeni sprawcy napadu, zostali skazani na dłuż­
sze więzienie.

W STANIE ZDROWIA MARSZAŁKA FOCHA
nie nastąpiła żadna zmiana.

TAJEMNICZE MORDERSTWO. Onegdaj w no­
cy zamordowany został na zamku janowickim w 
pobliżu Lignicy (niem. G. Śląsk), właściciel ol­
brzymich posiadłości ziemskich i ordynat majoratu 
janowickiego hr. Bberhardt Stodberg-Wernigerode. 
Około północy w pokoju, w  którym przebywał hra­
bia, dały się słyszeć strzały. Zaalarmowana służ­
ba i rodzina pospieszyła do pokoju, gdzie zastała 
hrabiego, leżącego z książką w  ręku na ziemi w 
kałuży krwi. Strzał, jak wykazało śledztwo, od­
dany został z odległości kilku kroków. Policja oraz 
prokuratoria wszczęły śledztwo, celem wykrycia 
sprawcy. Prasa berlińska przynosi w sprawie tego 
morderstwa szereg szczegółów, oświetlających ta­
jemnicze tło morderstwa. Na podstawie przepro­
wadzonych dochodzeń ustalono, że morderstwo 
nie ma charakteru rabunkowego. Hr. Stolberg za­
mordowany został wystrzałem z fuzji, która znaj­
dowała się w  pokoju przyległym. Charakterystycz­
ną i niewytłumaczoną jest okoliczność, że domo­
wnicy, którzy zaalarmowani zostali strzałem, zna­
leźli leżącego przed domem, omdlałego syna za­
mordowanego hr. Krystiana, który po odzyskaniu 
przytomności zeznał, że w  chwili morderstwa znaj­
dował się wewnątrz domu i że zetknął się na ko­
rytarzu z mordercą, który rzucił się na niego i 
uderzeniem pięści pozbawił go przytomności. Hr. 
Krystian, odzyskawszy przytomność, wybiegi 
przed dom i począł wzywać pomocy, poczem ze­
mdlał. Na podstawie przeprowadzonego przez korni 
sję sądowo-kryminalmą przesłuchania hr. Krystiana 
Stolberga został on aresztowany i osadzony w  wię 
zieniu jako podejrzany o  zamordowanie swego oj­
ca.

POŻAR SAMOLOTU. Samolot niemiecki „MKD 
85“, lecący z Anglii spadt w pobliżu Calais i spło­
nął. Kierowca samolotu Gunsted odniósł poważne 
rany i kontuzje wewnętrzne, pasażer zaś złamał 
nogę. Obaj ranni zostali odwiezieni do szpitala w 
Calais. Samolot startował z angielskiego portu lo­
tniczego w Lympne i miał odbyć drogę do Oslo.

A P  R Z O D“ — Nr. 67 Piątek 22 marca 1929

Z życia robotniczego
ZE ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW KOMUNALNYCH 
I INSTYTUCJI UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ

W związku z uchwaleniem przez krakowską Ra­
dę miejską w dniu 4 marca br. regulaminu służbo­
wego i praw emerytalnych dla pracowników za­
kładów miejskich, udała się dnia 20 bm. delegacja 
robotników zakładów miejskich do prezydjum mia­
sta  celem podziękowania prezydentowi i wicepre­
zydentom za tak doniosłą dla robotników ustawę 
miejską. Prezydent Rolle w towarzystwie wice­
prezydentów Ostrowskiego i Dra Schneidra przy­
jął delegację prowadzoną przez senatora tow. En- 
glischa i r. m. Kusłowskiego.

Imieniem robotników zorganizowanych w Zwią- 
ku pracowników komunalnych i użyteczności pu­
blicznej przemawiał przewodniczący tow. Kustow- 
ski, zapewniając prezydenta o wdzięczności robot­
ników i prosząc o  rychłe wprowadzenie w życie 
postanowień tego regulaminu.

Prezydent Rolle wyraziwszy swe zadowolenie, 
że za jego rządów doszła do skutku ta pierwsza 
w Polsce ustawa gminna, zapewniająca każdemu 
do stałej pracy przyjętemu robotnikowi zaopa­
trzenie emerytalne, a  wskazując na obciążenie gmi­
ny z tego tytułu, wyraził przekonanie, że pracow­
nicy ci swoją gorliwością w pracy postarają się 
wydatek ten wynagrodzić. Wkońcu zapewnił de­
legację, że postanowienia regulaminu w najbi ż- 
szym czasie wprowadzone będą w życie.

Delegacja udała się jeszcze do biura prezydial­
nego i złożyła podziękowanie naczelnikowi biura 
Dr. Pnzeorskiemu i referentowi Dr. Wachhoizowi.

Niezwykłe zajście 
na komisji administracyjnej

POSEŁ POLAKIEWICZ SKŁADA 
PRZEWODNICTWO

Warszawa, 20 marca (PAT). Przed porządkiem 
dzisiejszego posiedzenia komisji adrnin-stracyjnej, 
przewodniczący poseł Polakiewicz złożył nastę­
pujące oświadczenie: — „Wobec akcji, wszczętej 
przez posłów Rutka i Pawłowskiego przez złoże­
nie w formie wniosku uchwały podkomisji admi­
nistracyjnej na plenum Sejmu z równoczesnem żą­
daniem pominięcia komisji administracyjnej, a da­
lej, wobec inspirowanych ataków prasy na tok 
prac komisji w przedmiocie projektu ustawy o kon­
kurencji kościelnej i samorządach, .proszę p. wice­
przewodniczącego A. Dębskiego (endek), aby na 
czas traktowania obu tych spraw komisji objął 
przewodnictwo. Jestem przekonany, że w ten spo­
sób odeprę inspirowane ataki na dobre imię komi­
sji administracyjnej przez nierzeczowe postępowa­
nie jej własnych członków, a panom posłom Puł­
kowi i Pawłowskiemu stworzę subiektywne wa­
runki do zwiększenia wiary w skuteczne ich me­
tody pracy pod innem przewodnictwem, chociaż 
poczynania te spotykają się z zastrzeżeniami ich 
własnych kolegów klubowych. — Jestem głęboko 
przekonany, że dotąd dobrze pełniłem zaszczytny 
obowiązek przewodniczenia według najlepszej wo­
li i wiedzy, że broniłem rzeczowo pracy komisji, 
uzgadniając jej tryb nietylko w łonie komisji ale 
i z rządem. Zastrzegam sobie zajęcie stanowiska 
w tych sprawach po objęciu przewodnictwa przez 
wiceprzewodniczącego posła Dębskiego, jako lo­
jalnie pracujący członek komisji.

Po krótkiej przerwie przewodnictwo objął poseł 
A, Dębski.

W arszawa. 20 marca (tel. własny „Naprzodu"). 
Po przerwie tow. poseł Ciołkosz odczytał dekla­
rację trzech stronnictw lewicy, a to: PPS, W y­
zwolenia i Stronnictwa Chłopskiego. Deklaracja 
stwierdza:

1) że zgłoszenie ustaw samorządowych na ple­
num Sejmu jest zgodne z artykułem 19 regulaminu;

2) że zgłoszony projekt jest wspólnym wnio­
skiem siedmiu stronnictw, które za niego blorą 
pełną odpowiedzialność;

3) że zarzuty posłów lewicy skierowane były 
, nietylko przeciwko posłowi Polakiewiczowi, lecz

wogóle przeciwko BB, który usiłuje sabotować 
ustawy samorządowe;

4) ze ustąpienie posła Polakiewicza w  niczern 
nie wpłynie na los ustaw samorządowych w obec­
nej sesji, gdyż następuje ono tuż przed zamknię­
ciem sesji, jest to więc tylko manewr, mający na 
celu zrzucenie z posła Polakiewicza i BB odpo­
wiedzialności W opioji publicznej za los tych ustaw.

Po. odczytaniu deldairacyj wywiązała się żywa 
dyskusja, w której poseł Polakiewicz usiłował się 
bronić przeciwko-zarzutom lewicy. Poseł Putek 
(Wyzwolenie) stwierdził jednak, że w ciągu całej 
obecnej sesji przewodniczący (poseł Polakiewicz) 
zwołał komisję wszystkiego na 11 posiedzeń!

Przed upadkiem powstania 
w Meksyku

Wiedeń, 20 marca (PAT). Dzienniki donoszą z 
Nowego Jorku, że prezydent Meksyku Portez Gii 
odrzucił propozycję powstańców, co do zawie­
szenia broni i rozpoczęcia rokowań pokojowych- 
Prezydent oświadczył, że powstańcy traktowani 
będą jako zdrajcy stanu. Według komunikatu, o- 
głoszonego przez powstańców, opróżnienie miasta
Torreon, oznacza jedynie manewr strategiczny----
W kołach wojskowych obawiają się. że odwrót po­
wstańców spowoduje wojnę podjazdową w sta­
nach północnych.

Wiedeń, 20 marca (PAT). — Dzienniki donoszą 
z Meksyku: Według wiadomości, nadeszłych z No- 
galos, generał Ifcurbe na czele wojsk powstańczych 
dotarł na przedmieście miasta Mazatean w stanie 
Sinalos. Zanosi się na bitwę o posiadanie tego mia­
sta. Amerykański departament stanu donosi, że 
Stany Zjednoczone nie zabronią powstańcom me­
ksykańskim przekroczyć granicy, że jednak wszy­
stkich uchodźców rozbroją i będą internować. Ge­
nerał powstańców i gubernator stanu Chihuahua 
Caraveo zaprzecza doniesieniom, jakoby powstań­
cy czynili propozycje pokojowe rządowi meksy­
kańskiemu. Caraveo oświadcza, że nie prowadzi 
żadnych rokowań z Cailesem i  nie ma zamiaru ich 
prowadzić.

T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I!  
R O Z P O W S Z E C H N IA JC IE  S W Ó J  DZIENN IK !
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Komisje sejmowe 
i senackie

(Telefonem od korespondenta ..Naprzodu")
W arszawa, 20 marca. 

WYBORY DO SEJMU ŚLĄSKIEGO 
Komisja konstytucyjna Sejmu obradowała dzi­

siaj naci wnioskiem PPS w sprawie zwołania Sej­
mu śląskiego i zmiany ordynacji wyborczej do te­
go Sejmu. W rezultacie dyskusji przyjęto projekt 
ustawy, zmieniającej ordynację wyborczą w 
brzmieniu rządowem, przedłożony przez dyrekto­
ra departamentu ministerstwa spraw wewnętrz­
nych p. Paciorkowskiego i uzgodniony z referen­
tem to w . posłem Regerein. Pozatem przyjęto re­
zolucję. wzywającą rząd do przeprowadzenia nie- 
zwłocznle wyborów do Sejmu śląskiego. Na wnio­
sek posła Zwierzyńskiego uchwalono prosić mar­
szałka Sejmu, aby sprawa ta została jeszcze zała­
twiona podczas bieżącej sesji Sejmu. Z koleń poseł 
Srocki referował wniosek klubu BB, dotyczący 
kontynuowania prac komisji konstytucyjnej, w 
wypadku zamknięcia sesji sejmowej.

Poseł Bagiński (W yrw.) wniósł o przejście do 
porządku dziennego nad wnioskiem, zaś tow. po- 
seł Niedziałkowski proponował odłożenie decyzji 
w tej materii do piątkowego posiedzenia komisji. 
W obronie wniosku wystąpił poseł Piasecki (BB), 
zaznaczając, że Sejm posiada dwńe kompetencje: 
normalną kompetencję ustawodawczą oraz kom­
petencję nadzwyczajną w sprawie rewizji konsty­
tucji. BB zrobił wszystko, co Jest możliwem, aby 
ta druga kompetencja została w pełnd wykorzy­
stana i aby żadne poboczne sprawy nie osłabiły 
intensywności prac Sejmu nad naprawą konsty­
tucji. W rezultacie głosowania wniosek tow. Nie­
działkowskiego upadł, natomiast przyjęto wniosek 
Posła Bagińskiego, który będzie referentem tej 
sprawy na plenum.

Poseł Langer referował wniosek PPS i Wy­
zwolenia, w sprawie wolności związków religij­
nych, proponując wybór specjakied podkomisji, ce­
lem opracowania odpowiedniego projektu. Dyrek­
tor departamentu ministerstwa oświaty p. Potocki 
oświadczył, że rząd przygotowuje odpowiedni 
projekt ustawy i prosi o odroczenie tej sprawy do 
dyskusji na posiedzeniu piątkowem.

BICZ NA URZĘDNIKÓW
Na dEisńejszem posiedzeniu sejmowej komisji 

administracyjnej poseł Polakiewicz (BB) zażądał, 
by następne posiedizenie komisji wyznaczyć na ju­
tro i na pierwiszem miejscu obrad postawić rzą­
dowy projekt ustawy nowelizującej ustawę o pań­
stwowej służbie cywilnej i przedłużającej o  1 rok 
moc obowiązującą słynnego art. 116, tra podstawie 
którego każdy urzędnik i funkcjonariusz państwo­
wy może być wydalony każdej chwili ze służby.

Komisja odrzuciła wniosek posła Polakiewicza 
i uchwaliła odbyć następne posiedzenie w  piątek 
i projekt noweli do ustawy o państwowej służbie 
cywilnej rozpatrzeć dopiero po załatwieniu ustaw 
samorządowych.

OCHRONA PRACY
Kom is ja och ron y  p ra cy  pod prze w o dn ic tw em  

tow. posła Regera obradowała dziś nad sprawą 
zmiany ustawy o ubezpieczeniu od bezrobocia; 
następnie nad projektem tow. posłów Stańczyka

Regera o rozszerzenie działania ustawy o czasie 
pracy i o urlopach na Górny Śląsk. Projekty u- 
chwalono w III czytaniu w brzmieniu pnzyjętem 
w II czytaniu. ,

KOMISJA SKARBOWA
Warszawa, 20 marca (PAT). Sejmowa komisja 

skarbowa, pod przewodnictwem posła Krzyżanow­
skiego, po załatwieniu szeregu wniosków posel­
skich o osnowie polityczno-skarbowej, przeprowa­
dziła ogólną rozprawę nad projektem ustawy o 
podatku drogowym od pojazdów mechanicznych. 
Wybrano podkomisję złożoną z czterech człon­
ków, która do przyszłego poniedziałku ma przed­
łożyć pełnej komisji wnioski swoje, dotyczące te­
go projektu rządowego.

SENACKA KOMISJA SPRAW ZAGRAŃ.
Warszawa. 20 marca (PAT). Komisja spraw za­

granicznych i wojskowych Senatu pod przewo­
dnictwem senatora Lubomirskiego (BB) a  w obec­
ności wiceministra spraw zagranicznych p. W y. 
sockiego, przyjęta w brzmieniu sejmowem projekt 
u s ta w y  o poborze rekruta na rok 1929. Wyjaśnień 
udzielał przedstawiciel ministerstwa spraw woj­
skowych pułk. Petrarzycki.

Następnie po referacie wicemarszałka GHwica 
(BB) przyjęto projekt ustawy w sprawie ratyfi­
kacji protokołu podpisanego w  Moskwie w dniu 9 
lutego 1929 r. między republikami Estonią, Łotwą, 
Rzplitą Polską, królestwem Rumunii a ZSSR o nie­
zwłoczne wprowadzenie w życie w stosunkach

pomiędzy powyższemi państwami traktatu prze- 
ciwwojennego, podpisanego w  Paryżu dnia 27-go 
sierpnia 1928 r.

Dalej przyjęto ustawę w sprawie ratyfikacji 
i konwencji międzynarodowej, dotyczącej ruchu sa- 
' mochodowego, podpisanej w Paryżu 1926 r„  oraz 

projekt ustawy w sprawie ratyfikacji konwencji 
międzynarodowej, dotyczącej ruchu drogowego, 
podpisanej w Paryżu 1926 r.

SEJN
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

W arszawa, 20 marca.
SEJM MA ZAUFANIE 

DO TOW. DASZYŃSKIEGO
Wobec tego, że na pierwsizein miejscu dzisiej­

szego posiedzenia Sejmu znajdował się wniosek 
posła ZsWdncgo o wyrażenie wotum nieufności 
marszałkowi Sejmu tow. Daszyńskiemu, przewod­
nictwo objął wicemarszałek ob. Wofnlcki (Wy­
zwolenie).

Poddając wniosek posła Zahidnego pod głoso­
wanie wicemarszałek Wofnicki przypomniał, żc 
zgodnie z regulaminem nad tego rodzaju wnios­
kiem niema dyskusji.

Za wnioskiem o wyrażenie tow. Daszyńskiemu 
wotom nieufności głosowali jedynie komuniści i 
klub ukraiński, wobec czego wniosek oczywiście 
upadł.

O MIESZKANIA DLA ZWOLNIONYCH 
ROBOTNIKÓW ROLNYCH

Następnie po krótkiej dyskusji przyjęto w  III 
czytaniu nowelę do ustawy o zapewnieniu pomie­
szczeń dla zwolnionych robotników rolnych.

REZOLUCJE DO PRELIMINARZA 
BUDŻETOWEGO NA ROK 1929/1930

Przystąpiono do głosowania rezolucyj zgłoszo­
nych do prelhninamza budżetowego na rok 1929/30. 
M. im przyjęto wszystkie rezolucje zgłoszone 
przez tow. posła Czapińskiego do ustawy skar­
bowej. Przyjęto również rezolucję tow. posła Du- 
boisa, wzywającą do zakazu wywozu drzewa w 
stanie nieobrotaonym, oraz rezolucję tegosamego 
wnioskodawcy o zniesienie czesnyęh w szkołach 
średnich i na uniwersytetach. Przyjęto wreszcie 
rezolucję tow. posła Prdaka, domagającą się u- 
chwaknia ustawy o zaopatrzeniu emerytalnem 
dla emerytów ze służby państw' zaborczych na 
równi z emerytami ze służby polskiej, oraz drugą 
rezolucję tow. Pająka o preliminowanie w  przy­
szłym budżecie 20 milionów zł. na pożyczki dla 
inwalidów wojennych.

OWACJE DLA TOW. DASZYŃSKIEGO
Po tym punkcie objął przewodnictwo tow. Da­

szyński, któremu Izba urządziła huczną owację.
WNIOSEK LEWICY W SPRAWIE ZMIANY 

KONSTYTUCJI
Z kolei baz dyskusji odesłano do komisji kon­

stytucyjnej wniosek 3 stronnictw lewicy w spra­
wie zmiany konstytucji.

ZWOLNIENIE KOLEI OD WPŁATY 
DO SKARBU

P o referacie posła Krzyżanowskiego (BB) n- 
chwalono w II i III czytaniu projekt rządowy u- 
stawy o uwolnieniu kolei od wpłaty do skarbu 
95 milionów zł., a to ze względu na straty jakie 
kolej poniosła w ostatnich tygodniach skutkiem 
ostrej zimy.
100-MILJONOWA POŻYCZKA WEWNĘTRZNA

Następnie Sejm uchwalił rządowy projekt usta­
w y o 100-miljonowej pożyczce wewnętrznej na 
cele rozbudowy m iast

PO ZANKNTCCni KROMKI
Kraków. 21 marca.

NOWY DOCENT UNIWERSYTETU JAGIEŁ- 
LONSKIEGO. Ministerstwo oświaty zatwierdziło 
docenturę położnictwa i ginekologii, przyznaną p. 
dr. Tadeuszowi Kellerowi przez Wydział lekarski 
i senat Uniwersytetu Jagiellońskiego.

STARANIEM ZRZESZENIA PRACOWNIKÓW 
PKO odbędzie się jutro w piątek o  godzinie 7 wie­
czorem w lokalu Zrzeszenia ” KO (ul- Zyblikicwi- 
cza 5, 8  schody, parter) odczyt dyrektora oddziału 
głównego PKÓ w  W arszawie p- Karola Bieńkow­
skiego pod tytułem „Pocztowy obrót czekowy u 
nas i zagranicą". Bezpośrednio po odczycie pre­
legent udzielać będzie odpewieuzi na zapytania, 
złożone na piśmie. Goście mile widziani.

T E IE G R A N I
10-LECIE SAMORZĄDU WARSZAWY

Warszawa, 20 marca (PAT). Uroczystości 10-le- 
cia samorządu rozpoczęły się nabożeństwem od- 
prawionem w kościele św. Krzyża. Na nabożeń­
stwie byli obecni: prezydent miasta Słomiński, pre­
zes rady miejskiej Jaworowski z wiceprezesami, 
ławnicy magistratu, bardzo wielu radnych, przed­
stawiciele władz państwowych, samorządowych, 
organizacyj społecznych itd. P o  nabożeństwie o 
godz. 11.30 prezes rady miejskiej rady miejskiej 
Jaworowski i prezydent miasta Słomiński w oto­
czeniu całego prezydium miasta i rady miejskiej 
udali się na plac Marszałka Piłsudskiego, gdzie 
złożyli wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza. 
Dalszym ciągiem uroczystości było posiedzenie 
rady miejskiej, które zagaił prezes rady miejskiej 
Jaworowski, poczem wygłosił okazałe przemó­
wienie na temat KMetniej pracy i działalności sa­
morządu miejskiego stolicy.

CZESI PRZECIW PAŃSTWU PAPIESKIEMU
Praga, 20 marca (PAT). Na zebraniu przedsta­

wicieli kościoła czechosłowackiego podniosły się 
protesty przeciwko odbudowie państwa papieskie­
go. Zgromadzenie wyraziło nadzieję, że wysiłki, 
zmierzające do rozdziału kościoła i państwa w 
Czechosłowacji nie będą narażone na szwank przez 
fakt porozumienia, jakie nastąpiło miedzy W aty­
kanom a Rwirynatem.

RUMUNJA CHCE BUDOWAĆ FLOTĘ
Wiedeń, 20 marca (PAT). — Dzienniki donoszą 

z  Bukaresztu, że rumuńskie ministerstwo spraw 
zagranicznych zamierza urządzić rumuńską bazę 
flotową nad morzem Czarnem. Rokowania w tym 
kierunku są już w toku.

AKCJA ZA REWIZJA GRANIC WĘGIER
Wiedeń, 20 marca (PAT). Jak podaje „Daily 

Mail", nadszedł obecnie czas, aby wielkie mocar­
stwa zajęły odpowiednie stanowisko w kwestii re­
wizji granic, ustalonych traktatem w Triatlon, po­
nieważ tak Rumunia jak Polska wypowiedziały 
się za koTektorą tegoż traktatu odnośnie do swo­
ich granic. Wobec tego angielski urząd zagranicz­
ny ma zamiar zwołać w najbliższej przyszłości 
konferencję tych państw środkowo-europcjskich. 
których granice zostały traktatem w  Trianon znie­
kształcone.

GÓRA ZASYPAŁA 4 LUDZI
Wiedeń, 20 marca (PAT). W Unterlochen obsu­

nęła się dzisiaj część góry, zasypując cztery oso­
by, które prawdopodobnie poniosły śmierć. Jedna 
osoba ciężko ranna. Na miejsce katastrofy odko­
menderowano oddział pionierów, wojska i żandar­
merii celem niesienia pomocy.

PRACE KOMISJI LIGI NARODÓW
Genewa, 20 marca (PAT). Komisja prawników 

przyjęła tekst sprawozdania, przedstawiony przez 
PoKitasa, w sprawie rewizji statutu międzynaro­
dowego trybunału sprawiedliwości w Hadze. (Cho­
dzi o umożliwienie Ameryce przystąpienia do tego 
trybunału).

WYBUCH W RAFINERJI NAFTY
Marcushoek, 20 marca (PAT). Dzisiaj rano na 

skutek wybuchu w  rafinerii nafty jeden z robotni­
ków został zabity, a czterech odniosło ciężkie o- 
brażenta. Po-za tern kilku robotników zaginęło bez 
wieści. W danej chwil sześć rezerwoarów z naftą 
znajduje się w płomieniach.

PRZEŚLADOWANIA POLITYCZNE 
W INDJACH

Bombaj, 20 marca (PAT). W związku ze spi­
skiem, wykrytym w Meerut, policja tutejsza otrzy­
mała polecenie przeprowadzenia 120 rewizyj do­
mowych. Przy tej okazji aresztowano trzech przy­
wódców Laboirr PaTty. w mieszkaniu których zna­
leziono liczne książki i dokumenty. W calem mie­
ście podjęte zostały wszelkie środki ostrożności. 
Policja i oddziały wojskowe utworzyły na placach 
miejskich główne punkty strategiczne. Niezależnie 
od tego dokonano również szeregu rewizyj w  Poo- 
na. gdzie były przewodniczący kongresu Trade 
Uniorru aresztowany został pod zarzutem knucia 
spisku przeciwko królowi. W Kalkucie policja prze­
prowadziło rewizję w 25 mieszkaniach. Aresztowa­
no szereg przywódców Labour Party i skonfisko­
wano wiele nielegalnej literatury komunistycznej.

FRANCJA A CHINY
Szanghaj. 20 marca (PAT). Havas donosi, że ro­

kowania pomiędzy Francją a  Chinami, w sprawie 
i stosunków chino-indochińskich zostały przerwane.

aby umożliwić obradującej w Paryżu komisji mię- 
, dzyminlsterjalnej zbadanie projektu traktatu usta-
I lonego w Nankinie.



8 „N A P  R Z O D" -  Nr. 67 Piątek 22 marca 1929

Przegląd społeczną
— o —

ORZECZENIE KOMISJI ARBITRAŻOWEJ 
O ZAROBKACH W GÓRNICTWIE

Wczoraj w Katowicach odbyto sic posiedzenie 
komisji pojednawczej i arbitrażowej w sprawie 
uregulowania zarobków robotników pracujących w 
górnictwie na G. Śląsku. Komisja orzekła, że za­
robki robotników w przemyśle górniczym pod. 
wyższa się o 5%. Podwyżka ta obowiązuje od 
1 marca do 31 sierpnia br. z tern, że, o ile umowa 
nie zostanie wypowiedziana na dni 14 przed 31 
kwietnia br., obowiązuje nadal z prawem wypo­
wiedzenia każdego 14-go każdego miesiąca.

SKŁADKI
DLA UCZCZENIA PAMIĘCI ŚP. STANISŁAWY 

CHOJNACKIEJ złożyli na Tow. Przyj. Dzieci 
pracownicy „Proletariatu" 58 zlctych, dr. Kro- 
patsch 20 zł., dr. Mazur 20 zł.

Zwlozki i zgromadzenia
KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZA­

WODOWYCH .odbędzie się w piątek 22 brn. o go­
dzinie 7 wieczorem w Domu Robotniczym przy ul. 
Dunajewskiego 5, 11 piętro. Uprasza się wszystkie 
zarządy Związków zawodowych o punktualne 
przybycie.

WALNE ZGROMADZENIE ODDZIAŁU TUR 
KRAKÓW odbędzie się w niedzielę 24 marca o 
godz. 11.30 rano w lokalu TUR (Dunajewskiego 5 
III. piętro). W razie braku kompletu w oznaozo- 
nym terminie walne zgromadzenie odbędzie się o 
godz. 12 przedpoł. bez względu na ilość członków.

Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie prezesa i 
odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgro­
madzenia. 2) Sprawozdanie skarbnika i komisji re­
wizyjnej. 3) W ybory całego zarządu w myśl u- 
chwaly Wydziału TUR. 4) Wnioski.

Za Wydział TUR:
Teodor Kluczka, Wincenty Korclewiez, 

wiceprezes. prezes.
Wiesław Wohnout,

sekretarz.

ZEBRANIE ZARZĄDU RKS LEGJA odbędzie 
się w czwartek 21 bm. o godzinie 6 wieczór przy 
ul. Batorego 5 HI p.

ZGROMADZENIE MURARZY I POMOCY BU­
DOWLANEJ odbędzie się we czwartek 21 bm. 
o  godz. 10 przedpoiudniem przy ul. Dunajewskie­
go 5 II p.

ZGROMADZENIE MIESZKAŃCÓW LUDWI-
NOWA odbędzie się we czwartek 21 marca o 
godz. 6 wieczór w restauracji p. Habera. Przema­
wiać będą radcy m. Dr. Rosenzweig i Ziffer. — 
O liczne przybycie uprasza Komitet

WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW ZWIĄ­
ZKU PRACOWNIKÓW KOMUNALNYCH I IN- 
STYTUCYJ UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ OD­
DZIAŁ I. W KRAKOWIE odbędzie się w niedzielę 
24 marca o godz. 9*30 przedpołudniem w sali 
związków zawodowych, ul. Dunajewskiego 5 II p. 
oficyna z następującym porządkiem dziennym: l) 
Zagajenie i wybór przewodniczącego, 2) proto­
kół, 3) sprawozdanie z działalności, kasowe i ko­
misji rewizyjnej, 4) wybór zarządu oddziału, ko­
misji rewizyjnej i sądu koleżeńskiego, 5) wybór 
delegatów na konferencję okręgową, 6) wnioski. 
W razie braku kompletu odbędzie się drugie wal­
ne zgromadzenie o godz. 10 z tymsamym porząd­
kiem dziennym i podjęte uchwały bez względu 
na ilość obecnych będą obowiązujące.

KONFERENCJA PPS, ZWIĄZKÓW ZAWODO- 
WYCH I TUR W JAWORZNIE odbędzie się w 
niedzielę 24 marca o godzinie 10 rano w Domu 
Robotniczym. Na konferencję przybędzie referent 
z Krakowa.

REPERTUAR
— O—

TEATR IM J SŁOWACKIEGO
Czwartek: „Muszka".
Piątek: „Niespcdzianka" (przedst. popularne — 

ceny zniżone).
Sobota: „Cień" (premiera — nowość).

TEATR REWJOWY „G NG"
Codziennie: Rewia ..Wyrwicz w Gongu"

WYKŁADY TUR
(ul. Dunajewskiego 5. III p. — sala odczytowa).
Czwartek 21 marca: Tow. Rosę: „Chemia w ży­

ciu codzieunem".

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A - B 39. P oczątek  o godz. 7 w ieczór)
Czwratek: prof. uniw. Dr. H. Willman-Grabow- 

ska: Legenda o Sziwie (z ilustr. świetlną).
Piątek: Dr. Edward Frauenglas: Znaczenie spo­

łeczne fitozofji.
Poniedziałek: Antonina Sokoiicz (Warszawa):

„Lenora" Kadena-Bandrowskiego.
KINOTEATRY 

Bagateia: „Ramona".
Corso: „Igrzysko namiętności" (Dolores del Rio), 
Dom żołnierza: „My pierwsza brygada".
Nowości: „Szkarłatne róże i czerwone usta". 
Promień: „Chicago".
Sztuka: „Grobowiec wielkiej miłości".
Uciecha: „Przygody brygadiera Girarda.
Wanda: „Gentleman włamywacz".
“W arszawa: „W pogoni za narzeczoną".

RADJO KRAKOWSKIE 
Czwartek 21 marca

1136: Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjackiei, ko­
munikaty lotaiczo-meteorologiczny i rolniczy. 12.10: Od­
czyt i koncert z Filharmonii warszawskiej dla młodzie­
ży szkolnej. 14.50: Komunikaty: meteorologiczny i go­
spodarczy. 15.10: Odczyty dla maturzystów. 16.15: Au­
dycja dla młodzieży: „Wielkie manewry" z „Klubu 
Pickwicka" — K. Dickensa. 17.00: Pogadanka dla pań: 
Dr. Fryderyka Ameisen: „Kosmetyka". 17.25: Odczyt: 
„Problem uczuciowy i społeczny w liryce Konopnic­
kiej" — wygłosi p. Jan Ptetrzycki. 1735: Koncert z  
Warszawy. 1830: Rozmaitości. 19.10: Prot. Jan Stani­
sławski — Lekcja angielskiego. 1936: Sygnał czasu 
z obserwatorium astronomicznego z Warszawy. 20.00: 
Hejnał z wieży Mariackiej i komunikaty. 20.15: Koncert: 
pp. Wiktoria Pastówna, artystka opery lwowskiej, Sta­
nisław Mikuszewstó (skrzypce), Mela Sacewicaowa (for­
tepian). 2135: Audycja literacka z Wilna. 22.00: PAT 
i komunikaty z Warszawy. 2230—23.30: Muzyka tane­
czna z restauracji „Pavillon“.

Wyjazd do Warszawy zbyteczny!
Załatwiamy wszelkie zlecenia w sądach, urzędach 

państwowycn i komunalnych, instjtucjach finanso*ych  
i wszystkich innych w Warszawie, całej Polsce i zagranicą.

Legalizacje dokumentów, sprawy konsularne, spad­
kowe, poszukiwanie rodzin, etc.

Interwencje, zastępstwa, porady informacje, pośred­
nictwo w e wszelkich sprawach. Windykacje weksli. Egze­
kwowanie należności. Wywiady.
BIURO „P O M O C  P R A ń/N O -H A N D LO W A **  

Warsz-wa, Nowy-Świat 28. 
Korespondenci w każde] miejscowości potrzebni. 

Znaczek pocztowy na odpowiedź — pożądany.

PRZETARG.
—  OOO —

M agistra t m. Łodzi ogłasza pisemny pnouczny p rzetarg na wy 
kończenie wybudowanej ko lon ji m ieszkaniowej na Polesia Kon­
stanty nowskiem w  Łodz', składającej się z 2J trzyp iętrow ych ka­
m ienic mieszkalnych o łącznej pojem ni ś t i  około 253.009 metrów 
sześć, (dwustu p ęćdziesęciu pięcia tysięcy m etrów sZtściennych).

Oferty można składać na poszczególne kompleksy kamienic, określone i oz­
naczone cyframi rzymskiemi na planie sytuacyjnym, załączonym do warunków 
przetargu, na jeden lub kilka tych kompleksów lub na całość kobnji, zaprojek 
towanei do wykończenia.

O budowę ubiegać się mogą przedsiębiorstwa i firmy zarejestrowane.
Oferty pisem ne na oryginalnych ślepych kosztorysach, całkowicie wypeł­

nionych, odpowiadające zatwierdzonym pizez Magistrat m. Łodzi w  dniu 14 lu­
tego 1929 roku „Warun om przeiargu* — należy składać w Wydziale Budow­
nictwa Mog stratu ni. Łodzi, Plac Wolności Nr. 14, pokój Nr. 44, do dnia 27 
marca 1929 roku włącznie do godziny l i  m. 30 w kopertach ..odwójnych, zala­
kowanych pieczęcią firmową, każda z  n ap sem : Oferta do przetargu, mającego 
się odbyć w dniu 27 marca 1929 roku, na wykończenie kolonji mieszkaniowej 
na Polesiu Konstantynowskieoi** i podaniem nazwy oferującej firmy i adresu, 
z któiych wewnętrzna będzie zawierała samą oferię, zewnętrzna zaś — prócz 
W' żej wspomnianej koperty — powinna m ieścić w  sobie także dowód złożenia 
wadium do depozytu Magstratu m. Łodzi w  wysokości 3  (trzech) procent ofe­
rowanej sumy w  gotówce, listach gwarancyjnych Banku Gospodarstwa Krajo­
w ego lub papierach procentowych i innych wartościach, przewidzianych w pun­
ktach 2, 3  i  4  § 1 Okólnika Ministerstwa Skarbu L. DOP. 5234/111 z dnia 10 
września 1927 roku podług skali procentowej icb kursu, ustalonej w tym Okól­
niku.

Na wadja będą przyjmowane oprócz listów  gwarancyjnych Banku Gospo­
darstwa Krajowego takżs listy gwarancyjne prywatnych banków akcyjnych 
o kapitale zakładowym nie mniejszym, niz 2 i pól miljona złotych.

Oferty będą otwarte w tjm  samym dniu, tj. dnia 27 marca 1929 r., o godz. 
12 w sali posiedzeń Magistratu przy PL Wolności 14, pokój 24.

Oferty nie odpowiadające warunkom przetargu lub złożone po terminie, 
nie będą rozpatrywane.

Warunki przetargu i załączniki: ślepy kosztorys, plan sytuacyjny z podzia­
łem  na kompleksy kamienic, projekt umowy — można otrzymywać codziennie 
od dn a 12 marca 1929 roku w godzinach biurowych w Wyoziale Budownictwa 
Magistratu m. Łodzi. Plac Woiaości Nr. 14, pokój Nr. 51, za opialą zł. 50. — 
Tamże do przejrzenia plany policyjno-budowlane kolonji.

Magistrat m. lodzi.
Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak. —.  Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarządem tletuyka Sciiiffa.

I Najnowsze matarjały na

F IR A N K I
| poleca fabryka firanek MI­

CHAŁ WEITZ. braków, ulica 
j Grodzka L. 71. obok Wawelu
| (końcowy sklep) 1370

WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK
Czytelnia nauko­
wa i beletrystycz­
na, Kiaaów, ulica 

św. Jana L. 8.
posiada stale wszelkie no­
wości powieściowe. Bogaty 
dział naukowy i dla mło­
dzieży. Miesięczniki. Wy­
syłka na prowincję w prak­
tycznych lekkich skrzyne­
czkach. Warunki przystę­
pne. Ulgi dla rT. Urzęd­
ników państw., akademi­
ków i studentów. Katalog 
2 złote. 1298

sw w w w w w w w

GŁUCHOTA
Uleczalna i
Fenomenalny wynalazek 
.EUFONJA" zademonstro­
wany specjalistom. — Sa­
mi się w yleczycie z przy­
tępionego słucha, szumu 
i cieknięcia z uszu. Liczne 
podziękowania. — Poucza­
jącą broszurę na żądanie 

wysyła bezpłatnie 
.EUFOllJ*". UrU koto Krakwa.

Unieważnia się skradzioną 
książeczkę wojskową dnia 25 
II. b r , na nazwisko Stanisław  
Mitko, wydaną’ przez P .K  U. 
Łańcut

K O N K U R S .
Urząd gm inny w B o rk u  F a łę c k im  og-łasza 

Konkurs na budowę szkoły powszechnej 7-k la ­
sowej, bliźniaczej 2 piętrowej.

Plany i warunki do przejrzenia w  urzędzie gminnym  
w Borku Fałęckim — codziennie w godzinach urzędowa­
nia od 16—18, prócz soboty, niedzieli i  świąt, do dnia  
10. IV. 1929.

Zwierzchność gminna 
w Borku Fałęckim,

Magistot ma sta Piotrkowa Tryb.
ogłasza

KONKURS
na stanowiska:

I. architekta miejskiego z uposażę* 
niem VI. stopnia służbowego z 15- 
procent. dodatkiem komunalnym.

Warunki:
1) Dyplom int. arehitekty, 2) przynajmniej 3 letnia prak­

tyka budowlana, 3) niepizekroczony wiek 4o lat.

II. technika drogowego z uposaże­
niem VIII lub VII s.opnia (zależnie 
od kwalifikacyi) z 15-procent do­
datkiem komunalnym.

Warunki:
1) średnie wykształcenie techniczne, 2) kilkuletnia prak­

tyka drogowa, 3) nie przekroczony w iek 40 lat.
Do obu posad pożądana praktyka komunalna.

Oferty wraz z curiculum v.tae  i odpisami świadectw  
składać należy do Magistratu do dnia 1 kwietnia b. r. Po­
sada do objęcia zależnie od umowy.

Prezydent miasta (—) K. Szmidt.


